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Naczelnik Państwa, postanowieniem x 
dnia 12 lipca 1919 zamianował Henryka 
Dobrowolskiego radcą Najwyższej Izby Kon­
troli Państwa i członkiem jej kolegium.

Z upoważnienia Ministra Skarbu, dy- 
rekcya monopolu tytoniowego zamianowała 
w etacie fabryk wyrobów tytoniowych, kon- 
trolora Michała Żurowskiego, st. kontrolorem 
w VIII. kl. rangi; oficyałów Piotra Mafty- 
niuka, dr. Juliana Skulskiego, Bronisława 
Jarockiego i Władysława Blaima, kontro- 
lorami w IX. kl, rangi; asystentów Adolfa 
Martiszka, Leona Nowickiego, Tadeusza Gaj- 
deek:ego, Oktawiana Hirnlego i Stanisława 
Habele, oficyałami w X. kl. rangi.

W etacie urzędów sprzedaży wyrobów 
tytoniowych, oficjałów Filipa Gótta i Ottona 
Witzmanna, zarządcami w IX, kl. rangi,

Prezes sądu apelacyjnego zamianował 
ukończonego słuchacza praw Michała Śli­
wińskiego aplikantem.

Prezydent dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie przeniósł na własną prośbę kon- 
trolora pocztowego Józefa Heilperna z Prze­
myśla i oficyała pocztowego Meiera Manna 
z Buczacza do Krakowa i przydzielił obu do 
służby w urzędzie pocztowym Kraków 2.

Asystent pocztowy okręgu dyrekcyi

poczt i telegrafów w Wiedniu Józef Te- 
schner został na wniosek polskiej Komisyi 
likwidacyjnej w Wiedniu przyjęty do służby 
w Państwie Polskiem i przydzielony w tym 
samym charakterze do służby w urzędzie 
pocztowym i telegraficznym w Buczaczu.

Starszy zarządca poczt. 
Dyduszyński w Stryju został 
służby w Ministerstwie poczt i

Maksymilian 
powołany do 
telegrafów.

Zdobycie Bobrujska.

Komunikat 
Warszawskiego sztabu generalnego

z dnia 29 sierpnia 1919.
F r o n t  H t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  Na 

odcinku wschodnim atak naszej dzielnej pie­
choty skutecznie wspierany przez oddział 
czołgów po raz pierwszy użytych w naszych 
operacyach doprowadził pomimo kilku rzę­
dów zasieków i silnych fortyfikacyj do zdo­
bycia dnia 28 b, m. miasta i twierdzy Bo­
brujska. Nieprzyjaciel odrzucony na wscho­
dni brzeg Berezyny zniszczywszy mosty na 
niej ostrzeliwał ogniem artyleryi miasto, lecz 
zmuszony został do milczenia.

Wzięliśmy 500 jeńców, działa i kil­
kanaście karabinów maszynowych. Na od­
cinku Łunińea osiągnęły nasze oddziały po 
walkach linię Zytkowiee-Protorów.

Zdobycz nasza na froncie litewsko- 
białoruskim od 8-go do 25*go sierpnia 
wynosi 50 oficerów, 8700 żołnierzy, 15 dział,

i 86 karabinów maszynowych, 24 parowozów,

485 wągonów, 2 wagony pancerne, 2 samo-1 
chody pancerne, ogromna ilość karabinów
ręcznych, amunicya artyleryjska i inny ma- 
teryał wojenny.

F r o n t  g a l i c y j s k o  - w o ł y ń s k i : 
Spokój.

Zastępca szefa sztabu gen. 
Pułk. Haller.

Lwów, 30 sierpnia 1919.

Po dniach męczącej troski o przyszłość 
naszego Państwa horyzont polityczny nad 
Polską poczyna się wyjaśniać. Informacye, 
nadchodzące z Paryża, z kół najbliżej stoją­
cych konferencyi pokojowej, głoszą, że spra­
wiedliwości dziejowej stało się zadość, że 
Piastowska odwiecznie polska ziemia przy­
padnie Polsce, pomimo wszelkich zabiegów 
amatorów ślązkiego węgla.

W Polsce więc wielkie święto! W Cze­
chach przygnębienie i gwałtowne pożądanie 
wywołania tanich efektów przeż sztuczne 
spowodowanie protestów przeciw temu wy­
rokowi.

Zabiegi to zbyteczne: cyfry tu mówią 
przedewszystkiem, te zaś wołają pełnym 
głosem, że Ślązk Cieszyński był, jest i bę­
dzie polskim, a sprawa węglowa i kilka ki­
lometrów linii kolejowej to kwestye uboczne; 
na tym gruncie dojdzie między Polską i Cze­
chami zgoda bez wielkich trudności.

Obie strony czują to dobrze, że po­
trzebują się wzajemnie, że społem utworzą 
front silny w obronie środkowej i zachodniej 
Europy przed wswelkimi gromami ze wscho­
du. Rząd polski, pozbawiony wszelkich za­
chcianek aneksyonistycznych, od początku 
tego zatargu szedł w ustępstwach dla Cze­
chów do ostatecznych, możliwych do przy­
jęcia granic. Nie wątpimy, że obecnie i rząd

czeski, głuchy na podszepty bezmyślnych 
szowinistów, ocknie się w porę i wyciągnie 
rękę do zgody. Przyjazne współżycie z sil- 
nem Państwem Polskiem zasługuje na to.

Na Slązku Górnym płynie jeszcze krew 
polska, już jednak sam fakt tak głębokiego 
poczucia polskości wśród rzesz śląskich gór­
ników, mimo bolesne ofiary, napełnia nas 
dumą i radością. I tutaj zresztą mamy już 
pewne wskazówki, że stanowisko ludu pol­
skiego na Slązku Górnym z jednej strony, a 
postępowanie Prusaków z drugiej, otworzyły 
kołom konferencyjnym oczy i że rozważna i 
umiarkowana, wierna sojuszowi z ententą po­
lityka Bządu Polskiego wywalczy słusznej 
sprawie jedynie dopuszczalne jej rozwiązanie.

Wreszcie u dawnych wschodnich ru­
bieży Rzeczypospolitej żołnierz polski w po­
cie czoła, w trudzie i znoju wykuwa świetla­
ną przyszłość zmartwychpowstającemu Pań­
stwu Polskiemu. Tkwi on wierniś pod sztan­
darem; „Za naszą i waszą wolność!" — to 
jego przewodnie hasło, W imię tego hasła 
gromi bolszewickie zastępy, oswcbodzając co­
raz większe szmaty kraju z pod krwawego 
terroru.

Uwalniane z więzów narodowości wi­
tają przybycie jego łzsmi radości, kwiatami 
i błogosławieristwy, a Europa przekonvwuje 
się raz jeszcze nsjdowodniej, że w ciągu dłu­
gich lat prześladowań nie straciliśmy nic 
z cech charakterystycznych, których nam za 
czasów naszej ong' państwowości nie mogli 
odmówić choćby nawet najgorliwsi nasi wro­
gowie.

Z podniesionem więc czołem, pełni na­
dziei, spoglądajmy w przyszłość. Ona musi 
wypaść dla nas pomyślnie, bjlebyśmy się 
tylko i w dalszej naszej pracy dla dobra 
prawdziwej kultury nie sprzeniewierzyli do­
tychczas wyznawanym hasłom!

JA N IN A  W A LIC K A .

S I O S T R Z Y C Z K I .
t cyklu „Obrona Lw o w a“.

(Dokończenie).
Będąc już na miejscu sauitaryuszka i 

urzędniczka nieufnem okiem oglądają nowo­
przybyłą koleżankę: takie to drobne, ręce 
małe, niespracowane.

— Ej, Siostro, dobrze wam radzę, da­
libyście spokój, tu naprawdę nie do wytrzy­
mania, mówi medyczka, tu przecie piekło, 
wróg wciąż watahami przedziera się do na­
szych bram, niema gdzie mieszkać, trzeba 
wynosić i chować trupy. Ot, idźcie lepiej do 
innego szpitala.

— Zostanę — odpowiada krótko Siostra 
Dziucha.

Spełniła wraz z drugą wydany przez 
komendanta rozkaz wykopania grobu i pocho­
wania zwłok inżynierowej Ozesnakowej.

Co tu robić? biada komendant Koskow* 
ski. Wciąż przybywa trupów, a trumien już 
Uie mamy. Zamówiłem wczoraj nowy trans­
port u stolarza na Bajkach, ale nie mam 
kugo posłać.

— Ja pojadę panie komendancie, — 
odzywa się Siostra Dziucha.

Komendant sumuje coś pod wąsem.
— Ha, no to jedźcie z Bogiem!
Dostaje Siostra Dziucha wóz, parę ko-

jń i chłopaka do pomocy. Powozi tymi dzi­
kimi chabetami sama, bc chłopak „trochę" 

koni boi — i tak zajeżdża do stolarza Na

(Bajkach. Tu nowy kłopot: majster zrobił 
| sześć połówek, a żaduej całej trumny.

Siostra Dziucha jest w rozpaczy — jak 
wrócić z taką zdobyczą ? Co powie ko­
mendant ?

— Ot, niech Wielmożna Siostra zjedzie 
trochę w dół, potem ul. Lenartowicza, ku 
Elektrowni, radzi stolarz — tam leżą deski, 
tylko brać, a ja wówczas w mig przypasuję 
pokrywy.

Siostra Dziucha siada znów na wóz, 
chłopak również, i po drodze informuje się 
każdego Legionisty, czy można tam do­
jechać.

Zdania, jak zwykle, są podzielone: je­
dni mówią, żesięna  upartego dojedzie, inni 
odradzają.

Tymczasem wróg na Cytadeli zauważył 
wóz i siostrzyczkę. Odrazu gruchnęło kilka 
strzałów, tynk posypał się z przerażonych 
kamienic, spłoszone konie zaczęły nawracać 
rwąc chomonta, a chłopak dał dęba do bra­
my kamienicy.

Powożąca niesfornymi końmi Dziucha 
była celem pocisków. Jeden z koni upadł 
na przednie nogi, ranny w kplano. A kano­
nada hajdamacka nie ustawała,.. Siostra ze­
szła z wozu, poraź pierwszy zapewne w ży­
ciu mając do czynienia z rannem bydlęciem, 
wyprzegła je z wozu, odprowadziła przy po­
mocy przechodzącego Legionisty do najbliż­
szej stajni, a sama nawróciła wóz i z pozo­
stałym koniem wróciła do stolarza.

Ostatecznie ponieważ desek nie było 
. wziąć sposobu, stolarz dał na razie gotowy

1 zapas połówek i w tych się chowało boha­
terów najkrwawszej wojny.

I tak w ogniu kul pracuje Siostra Dziu­
cha. Wciąż trzeba opatrywać świeżych ran­
nych, leczyć chorych na hiszpankę, iść w 
pole, by tam szukać, czy nie kołaeze iskier­
ka życia u zabłądzonego w krzakach ran­
nego.

A potem noc.
Spało się. w jednej izbie na słomie, 

trochę wyżej umieszczonej pod głową. I w 
każdej chwili pogotowie. Słychać tu było, 
jak z wichrem jesiennym sypie się czarne 
nasienie śmierci, a potem rano uprzątać trze­
ba ślady tej krwawej roboty: szykować wo­
zy z rannymi, idące do „bezpieczniejszych" 
szpitali.

** *
Siedmnastego listopada, gdy po nie­

bie włóczyły się jeszcze poszarpane strzępy 
nócy, Rusini przypuścili generalny atak na 
Szkołę kadecką.

Kłęby wciąż świeżego żołdactwa okrą­
żały ze wszech stron zagrożoną redutę, pyły 
wyrwanej ziemi unosiły się po zaroślach, 
chmurami całemi kul od „maszynek" walił 
wróg w boki budynku.

A w budynku, drżącym od wystrzałów, 
komendant Bieńkowski, dowodzący garstką 
obrońców, starszych i młodszych, tych zu­
pełnie małyeh nawet, z których każdy zde­
cydowany jest na śmierć, wydaje ostatnie, 
zda się. rozkazy. Rezerw nie ma, pomoc nie 
nadejdzie... Spokojnie, stanowczym głosem 
tłumaczy plan wypadu i wygnania wroga. 
A jest w nim taka moc zdumiewająca, że 
nawet ci doświadczeni, którzy sobie jasno 
zdawali sprawę z niebezpieczeństwa, zaczy­
nają wierzyć.

Nad Szkołą kadecką szła istna burza 
ołowiu, hąjdamacy z krzykiem „ura!" wpy­
chali się jak te muchy latem uprzykrzone, tak, 
że każdy z chłopów miał sporą ilość zakar- 
bowanych mołojców.

Wówczas komendant nakazał jednej 
partyi pościg za wrogiem. A komendant sa­
nitarny Koskowski wydał rozkaz oddziałowi 
sanitarnemu opuścić Szkołę...

Uszykowały się sanitaryuszki i siostry 
w odziałek, niosący swoją apteczkę, bandaże 
i saniteci z noszami.

Wyszli.
W mgle zimnego poranka wybłyskiwa- 

ły raz po raz straszliwe światła wystrzałów 
armatnich,

Daleko, na horyzoncie gasły zapalone 
chałupy polskie i jak zajadłe, uprzykrzone 
pieski szczekały „maszynki".

Kolumna sanitarna posuwała się zwol­
na, spotykając po drodze tych, którzy już 
w boju niepotrzebni, legli na polu lub szli, 
kusztykując, popielaci zbolu, w purpurze krwi 
własnej.

Wówczas Siostra Dziucha rozwinęła dzia 
łalnosć: widząc, jak szybko garstka naszych 
odegnała wroga i oczyściwszy cały Park 
stryjski, zapuściła się w dalsze ulice, zaczę­
ła energiczny ratunek tych, którzy go tak 
potrzebowali.

Z drugą Siostrą zapędziła się za ran­
nymi aż do ulicy Dąbrowskiego.

Ta nie wiedzieć, czyj był te ren : kule 
trykały jeszcze koło uszu, jak złe komary, 
ale żołnierzy nie było.
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Cieszyńskie przyznane Polsce.
News Wiener lagblatt donosi z Pragi 

Czeskie islouo podaje, że rząd praski otrzy 
mai z Paryża wiadomość, iż Cieszyńskie jest 
d!.a Czechów stracone.

Komisya zagraniczna obradowała wczo­
raj pod przewodnictwem członka zgroma­
dzenia narodowego Udrzala i w obecności 
ministra Tusara, którzy złożyli sprawozda­
nie o sytuacyi zagranicznej, a w szczególno­
ści o sytuacyi w Oieszyńskiem. Komisya za 
graniczna odbyła posiedzenie, na którem 
Tusar oświadczył, ie co do Cieszyna nie na­
stąpiła dotąd definitywna decyzja, lecz w o- 
siatnich dniach daje się zauważyć konfe­
rencji pokojowej anticzeska tendencya w tej 
sprawie. Przedstawiciele wszystkich stron 
nictw oświadczyli, żo rozwiązanie kwestyi 
cieszyńskiej w myśl żądania polskiego bę 
dzie uważane przez Czechów za ciężką krzy­
wdę. Komisya uchwaliła polecić rzsdowi, 
aby dał wskazówki ministerstwu spraw za 
granicznych, iżby ono odmówiło swojego 
podpisu, ponieważ naród czeski nie mógłby 
uznać tego rodzaju rozwiązania sprawy za 
odpowiednie prawo.

Der neu la g  z Pragi donosi, że na 
dzisiaj przygotowano tam wiec na pl. Wa­
cława w sprawie Cieszyńskiego. Na zgroma­
dzeniu będą przemawiali posłowie i przed 
stawiciele Czechów z Cieszyńskiego.

Otrzymane z Paryża wiadomości stwier­
dzają, że kwestya Slązka Cieszyńskiego ma 
być załatwiona w ten sposób, iż Polska 
otrzyma Cieszyn wraz z okręgiem i powia­
tem bielskim bez plebiscytu, plebiscyt zaś 
będzie zorganizowany tylko w powiecie fry 
sztacbim. Czesi czynią wytężone starania, 
aby uzyskać od Polski korzyści natury eko­
nomicznej. Wysuwają przytem otrzymane od 
Dmowskiego przyrzeczenie budowy kolei dłu­
gości 6 kilometrów jako odszkodowanie za 
utraconą kolej bogumińską.

Prowokacye czeskie.

Z C i e s z y n a  donoszą:
Już w środę popołudniu pod wpływem 

wiadomości, że Slązk Cieszyński został przy­
sądzony Polsce, prasa narodowo-demokraty- 
czna i socyalistyczna czeska uderzyły na 
alarm, wzywając górników i robotników do 
energicznej abcyi. Wieczorem tego samego 
dnia gruchnęła po Ostrawie wiadomość, że 
od Benesza nadszedł z Paryża telegram, 
wzywający do manifestacji przeciw Polakom 
i entencie.

W ślad za tern 28 b. m. po południu 
pojawiły się wszędzie plakaty, wzywające na 
wiec manifestacyjny, który miał się odbyć 
tego samego dnia w Morawskiej Ostrawie i 
w Orłowie. Wiec w Ostrawie odbył się na 
Bynku, wzięło w nim udział 5000 osób, a 
przebieg jego był spokojny.

Inaczej było na wiecu w Orłowie. Tu 
na gminnem targowisku zeszło się około 
2000 Czechów, a przyszła także gromadka 
górników polskich. Po przemowach Broża, 
zatrudnionego w hurtowni czeskiej i maszy­
nisty Sekery ze szybu Eleoaory w Dąbrowie,

Siostry zatrzymały się przez chwilę 
niezdecydowane, Wracać — niewiadomo, 
czy można?

W tej chwili u dołu ulicy ukazało się 
trzech żołnierzy, którzy wymachiwali i coś 
wołali do Sióstr. Jeden pośrodku był ranny 
w nogę i kusztykując opierał się na towa­
rzyszach.

Chwila wahania — może to zasadzka 
ruska? — i Siostra Dziucha wraz z swą 
towarzyszką zeszły ku żołnierzom.

Okazało się, że żołnierz był nasz, i że 
należało go przenieść teraz do ambulansu. 
Saniteci z noszami gdzieś się odbili po dro­
dze, trzeba więc było radzić własnym 
sprytem.

Złożyły Siostry nosze improwizowane 
z porzuconych karabinów, włożyły rannego 
i obarczone tym ciężarem ruszyły pod górę.

— A ranny, mówiła nam Siostra Dziu­
cha — tak n’e chciał dać poznać po sobie, 
jak mu niewygodnie i boleśnie na tych no­
szach — całą drogę śpiewał piosenki legio­
nowe i opowiadał o szczegółach wypadu swo­
jego oddzifłu, „potem bardzo nam dzięko­
wał, żeśmy go zabrały z pod kul hajda­
mackich".

Opowiadała nam to Pjostra Dziucha 
spokojnie, tak jak spokojnie wiązała w cza­
sie wojny listopadowej sząr $ tej krwi, któ­
rą Polacy szczodrze i hojnie w pyszny wę­
zeł sławy imienia bohaterów nowych grodu 
kresowego związali...

A te imiona i godności po wiele wie­
ków własnością naszą ostaną,

uchwalono rezolucję, wzywającą robotników 
do powszechnego strajku tak długo, dopóki 
Polacy nie ustąpią ze Slązka. Mówcy grozili 
biciem i gwałtami tym, którzyby wezwań 
nie usłuchali, zapowiadając, że w razie po 
trzeby zatopią szyby.

Że groźby te nie były rzucone na wiatr 
dowodzą następujące wypadki: Zaraz na
wiecu pobito do krwi Polaka Pawła Mikulkę 
ze Szymbarka za to, że nie podniósł ręki 
do góry przy głosowaniu nad rezolueyą i za 
to, że powiedział, iż był Polakiem i pozo­
stanie nim nadal.

Żołnierze czescy stłukli go kolbami, 
poczem zawlekli na strażnicę pożarniczą, 
gdzie go dalej katowali. Aby krzyki jego 
•zagłuszyć, żołnierze śpiewali skoczne czeskie 
piosenki. Gdy żona Mikulki przyszła w kilka 
godzin później i upominała się o wypuszcze­
nie męża, zbili ją kolbami, wrzeszcząc do 
niej, że niema tu czego szukać.

Na szybie w Łazach 28 b. m. górnicy 
zjawili się w komplecie niemal do pracy, je­
dnakowoż dozorcy i urzędnicy kopalniani 
Czesi ustawili kordon i nie chcieli ich do 
pracy dopuścić. Polscy górnicy kordon prze­
łamali i wbrew protestom inż. Goldsterna, 
Czecha, zjechali do kopalni. Ogółem praco­
wało normalnie na częściach nie zniszczo­
nych kopalni na 240 robotników 200 ludzi 
z dwoma dozorcami. Mimoto produkcja wę­
gla była tylko o 13 wozów mniejszą od pro- 
dukcyi normalnej. Na nocną zmianę stanęli 
górnicy w komplecie do pracy, lecz st. inży­
nier Bejczek rozpędził górników przy pomo 
cy wojska i żandarmów, oświadczając, że w 
Orłowej uchwalono strajk. To samo powtó­
rzyło się 29 b. m.

Na szybie Franciszka Józefa w Dolnej 
Suchej zgłosiło się do pracy 28 b. m. popo­
łudniu zamiast 250 ludzi 220, a dnia 29 b. m. 
zamiast 280 ludzi, 233. W obu wypadkach 
jednak górnicy do kopalni zjechać nie mo- 
gii, ponieważ nie przyszedł żaden z dozorców 
ani maszynistów, którzy są Czechami. Gro­
madzących się górników polskich rozpędziło 
wojsko, aresztując kilku z pośrod nich i bi 
jąc ich kolbami.

Na szybie głównym w Orłowej już 28 
b. m. w południe kierownik Hybner kazał 
rozlepić na wozach węglowych idących na 
dół odezwę, podpisaną przez Cesky narodni 
yybor pro Slezku, nawołujący do protestują­
cego strajku.

Mimo to na południe i na nocną zmia­
nę, tudzież na ranną w dniu 29 b. m. przy­
szło 90 prc. górników.

Do pracy ich nie dopuszczono, dozorcy 
bowiem przyszli w świątecznych ubiorach, 
lampki górnicze nie były przygotowane, a 
st. sztygar Botur groził, że każe zerwać linę 
od windy zjazdowej i zatrzymać wentylatory, 
gdyby górnicy ośmielili się w głąb schodzić. 
Gdy mimo to część górników chciała pójść 
do pracy, przepędzono ją wojskiem i żan­
darmami.

Podobnie działo się na szybie „Zofii" 
w Porębiu. Tu odbywało się formalne gło­
sowanie w domu zbornym na tak zw. Oze- 
ehowni. 80 prc. górników oświadczyło, że 
chce pracować. Na to nadsztygar Beszta o- 
głos ł, że zakazał maszynistom spuszczać lu­
dzi w głąb kopalni. Dozorca Mira, bijąc gór­
ników po twarzy, wyrzucał ich. Podobnych 
gwałtów dopuszczano się na szybie „Alber­
ta" w Porębiu i „Eugeniusza" w Pietwał- 
dzie.

W szybie „Aponka", gdzie górnicy 
czescy są w większym procencie, utworzył 
się od bramy do szybu szpaler, przetykany 
czeskimi legionarami. — Środkiem tego szpa­
leru kazano polskim górnikom przechodzić, 
bito ich kolbami, piw&no na nich i przezy­
wano ich w najobrzydliwszy sposób. Kto się 
chciał bronić, tego żołnierze czescy jeszcze 
tłukli bolbami i kłóli bagnetami. Górnikowi 
Purenicwi przebito nogę, górnika Koralnika 
zraniono bagnetem w brzuch bardzo niebez­
piecznie. W szybie „Habsburg", obecnie „Po­
stęp" w Pietwałdzie, w szybie „Alberta" w 
Pietwałdzie i w innych kopalniach położo­
nych najbardziej na zachód, górnicy stanęli 
wszędzie w 50—80 prc. do pracy, jednako­
woż pracować nie mogli, ponieważ inżynie­
rowie i dozorcy zastrajkowali, W szybie „Eu­
geniusza" mimo przeszkód ze strony Czechów, 
polscy robotnicy zjechali na dół do szybu, 
lecz gdy wracali z roboty, Czesi przy pomo­
cy wojska znieważyli ich i bili niemiłosier­
nie. To samo działo się na szybie „Betina" 

„Eleonory" w Dąbrowie, gdzie dozorcy 
Gupit Józef i Wacław Picha, oraz kąpielo­
wy Pipas Engelberg, sztygar Emilian Syro- 
ka i górnik Piprek odznaczyli się jako wro­
gowie górników polskich.

Charakterystyeznem jest, że niemiecki 
inżynier Dangel, oświadczył górnikom, na 
ich zapytanie, że polscy górnicy mogą pra­
cować, jednakże on nie ręczy za ich życie. 
Jak z opisu powyższego wynika, strajk ten 
wymuszony został przez czeskich inżynierów 
i dozorców, przy pomocy wojska czeskiego 
i żandarmów i na rozkaz „Narodnego Vibo- 
ru“ czeskiego z Morawskiej Ostrawy.

W Karwinie i w Górnej Suchej praca 
w dniach 28 i 29 b. m. odbywała się nor-

: malnie. Jest to jeszcze jeden dowód więcej, 
żo tutaj Czechów nie ma ani na lekarstwo. 
Nie wiadomo jednak, czy gwałty czeskie 
i tu nie zmuszą górników do zaprzestania 
pracy.

Faktem bowiem jest, że dnia 28 bm 
po południu odbyła się w Narodnym Domu 
w Morawskiej Ostrawie konferencja inżynie 
rów górniczych, kierowników kopalń i fa­
bryk, przewódców wojskowych czeskich, urzę­
dowych figur czeskich i t. d. Na konferencji 
tej, po przemówieniu posłów Prokesza, Witta 
i Peiza, oraz innych mówców, uchwalono 
wstrzymać pracę we wszystkich kopalniach 
fabrykach i na kolejach na Ślązku i użyć 
do tego środków przemocy. Jak tę uchwałę 
wykonano, dowodzi sprawozdanie z Bogumi- 
ua, gdzie zmuyzono wszystkie fabryki do 
strajku w ten sposób, że zamknięto bramy 
fabryk, a przed bramami ustawiono wojsko. 
Murarzy pracujących przy budowach pry­
watnych, rozpędzono w ten sposób, że przeć 
budowami ustawiono karabiny maszynowe.

Na Górnym Ślązku.

W wykonaniu warunków traktatu po­
kojowego odeszło 5000 amerykańskich żoł­
nierzy ze Stanów Zjednoczonych, aby przez 
Koblencyę udać się na Górny Slązk. Przyby­
cie ich do Koblencji jest spodziewane w 
przeciągu 3 tygodni.

Wedle doniesień z Lugano, Tittoni 
oświadczył, że Włochy będą uczestniczyły 
w obsadzeniu Gdańska i Slązka tylko siłą 
po jednym pułku.

Jak donoszą, aeroplany niemieckie krą­
żą codziennie nad Piotrowicami. Dnia 26 
b. m. przed południem przeleciał niemiecki 
latawiec na wysokości 200 metrów, rekogno- 
skując okolicę. Kównocześnie od strony nie­
przyjacielskiej z odległości kilku kilometrów 
padły liczne strzały armatnie. Dwa pociski 
ugrzęzły na polu. Strzały były widocznie 
skierowane na dworzec kolejowy i fabrykę 
sody. Pociski nie wyrządziły żadnych strat.

Informują, że w pogranicznych gmi­
nach Prusacy terrorem zmuszają ludność do 
podpisywania protestu przeciw powstaniu 
polskiemu i do oświadczania się za przyna­
leżnością do Prus. Gdy w Boguszowicach 
ludność polska nie chciała protestu podpisać 
aui Niemcom przysięgać na wierność, wy­
stawiono karabiny maszynowe, grożąc strze­
laniem. Szereg gmin jest zupełnie pozDawio- 
ny mężczyzn, którzy albo uszli przed Pru­
sakami, albo zostali wywiezieni w głąb 
kraju. W Moszczenicy — wedle zeznań wia­
rygodnych świadków — miało miejsce zaj­
ście, w którem dwu spokojnych obywateli 
Weinera i Pysznego zakłóto bagnetami, zaś 
w Lipinie rozstrzelano przewodniczącego 
kongregacyi Maryańskiąj, niejakiego Kowala, 
który cieszył się powszechnym szacunkiem.

Naoczny świadek zeznaje pod przysię­
gą, co następuje: Dnia 20 b. m. o godz. 7 
min. 30 rano aresztowano we wsi Kozłowe 
Góry Franciszka Zająca, członka Towarzystw 
oświatowych, u którego w czasie rewizyi 
znaleziono legitymacyę członkowską i orzeł­
ka polskiego. Aresztowanego spoliczkowano 
kilkakrotnie i bito do utraty pamięci. Skato­
wanego umieszczono pomiędzy dwoma końmi 
i kazano mu biedź, przyczem musiał krzy­
czeć: „Nieder mit Polen".

Dnia 22 b. m. o godz. 5 rano niemie­
cki patrol aresztował mieszkańca Suchej Gó­
ry Adolfa Holeska Przy rewizyi bito go kol­
bami, poczem uwiązano do konia. Tak skrę­
powany otrzymał 25 udeizeń wężem gumo­
wym. Po stwierdzeniu tożsamości przez ko­
mendanta posterunku w Tarnowskich Górach 
bito go do utraty przytomności. Następnego 
dnia przyszedł do więzienia jeden żołnierz i 
zapytał Holeska: „Jeszcze żyjesz, ty prze­
klęta polska Świnio!" Potem żołnierze roz- 
krzyżowali go na ścianie i bili w dalszym 
ciągu wężem gumowym.

Od strony Piersznej zaatakował dnia 
26 b. m. Grenzschutz naszą placówkę, wy­
wiązała się żywa strzelanina, przyczem pla­
cówka nasza, trwając na stanowisku, nie do­
puściła Niemców do przekroczenia granicy.

Najwyższa Bada zajmowała się na po-
siedzeniu 28 h. m, sprawą Górnego oiąska.
Jutro wygotuje Najwyższa Bada pismo, jakie
lędzie dołączone do traktatu pokojowego
z Austryą.

Niemiecka Agitacya w Kijewie.
(St. Z.) W Kijowie drukuje się od kil­

ku tygodni duże. bardzo starannie... pod 
względem technicznym redagowane pismo 
niemieckie p. t. Vólker Preicheit. Pod tym 
ogromnym tytułem znajduje się uwaga, że 
pismo to jest wydawane przez niemiecką

grupę ukr. partyi komunistycznej (Sparta- 
• kusgruppo) w Kijowio. Grapa taka w Kijo- 
1 wie jest prawdziwą nowością, choćby tylko 
z tegc powodu, że powołane pismo wycho­
dzi zaledwie od kilku tygodni.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że ten 
niemiecko - bolszewicki organ istnieje celem 
prowadzenia wrogiej agitaeyi na wielką ska­
lę, a wydawany jest dla skupienia żywiołów 
niemieckich w Kijowie, mających wpływ na 
politykę wewnętrzną i zagraniczną bolszewi­
ków.

Pod względem informowania Vdlker- 
Preiheit przynosi całe szpalty telegramów z 
różnych miast Europy o niepokojach, rewo­
lucjach, buntach, w ogóle zwycięstwach naj­
skrajniejszej idei bolszewickiej. Bolszewicy 
przedstawieni są naturalnie jako zwycięzcy, 
do których świat i panowanie należy. Bó- 
wnocześnie jednak dzieje się rzecz charakte- 
ryczna, bo niemal każdy artykuł kończy się 
bardzo ostrą admonieyą, aby nie dać się za­
chwiać w wytrwaniu, nie słuchać „białych" 
podszeptów i myśli o kontrrewolucji.

Porównując niemiecki ten organ z wy­
chodzącym również w Kijowie, wydawanym 
w języku polskim Głosem Komunistycznym, 
przychodzi się do przekonania, że wydawni­
ctwo Vólker Preiheit idzie o wiele dalej na 
lewo, niż każdy inny organ bolszewicki.

Niemiecki organ grupy Spartaków chce 
ńa obczyźnie, jak najdłużej utrzymać zamie­
szanie i słowem drnkowanem instruować nie­
mieckich agitatorów i agentów.

Ze św iata .
— N. Wr. Abendbłatt donosi z Pragi: 

Wedle Prager Tagblattu rada ministrów 
czeskich aprobowała t r a k t a t  k o m p e n s a ­
cy j ny ,  z a w a r t y  J z B z ą d e m  p o l s k i m  
w s p r a w i e  d o w o z u  n a f t y .

=  N. Pr. Presse donosi z Budapesztu: 
Władze rumuńskie opublikowały plakatami, 
że ż a d e n  o f i c e r  a n i  p o d o f i c e r  na  
W ę g r z e c h  n i c  ma  p r a w a  n o s z e n i a  
b r o n i .  Wszelką broń mają oddać komen­
dzie placu. Węgierscy oficerowie nie są tak­
że uprawnieni do noszenia uniformów. Nie 
wolno im oddalać się z miasta, mają być 
uważani za internowanych i zgłaszać się co 
tygodnia do kancelaryi dywizyi.

— Temps donosi z Helsingforsu, że ze 
strony wojskowej potwierdzają wiadomość
0 o s t r z e l i w a n i u  K r o n s z t a d u .  Na 
całym froncie karelskim miała się roz­
począć ofenzywa przeciw bolszewikom,

=  Wedle doniesień Beri. lagblattu 
ze Sztokholmu, bolszewicy zdobyli ponownie 
Psków. Losy północno-rossyjsfeich oddziałów 
zamkniętych w Pskowie są nieznane.

— D y s k u s y a  n a d  r a t y f i k a c j ą  
t r a k t a t u  p o k o j o w e g o  była kontynuo­
wana w Izbie francuskiej i będzie w dal­
szym ciągu prowadzona. Dotychczas nie wy­
wołała ona zainteresowania. Wczoraj przy­
słuchiwało się jej zaledwie 150 posłów.

Moskiewskie Izwiestija zamieszczają 
o d e z w ę  do w s z y s t k i c h  m a h o m e t a n  
w l n d y a c h ,  E u r o p i e  i n a S y b e r y i ,  
aby pielgrzymek do Mekki zaniechali aż do 
tego czasu, póki miejsca te nie będą wyzwo­
lone z pod panowania angielskiego, Biuro 
prasowe rossyjskie dodaje, że odezwy te są 
początkiem akcyi przeciw Anglii, Fraueyi
1 Włochom.

K orespondencye.
W iec w  spraw ie Górnego 

Slązka.
Krosno, 26 sierpnia 1919.

Na wieść o gwałtach dokonywanych 
jrzez Prusaków na polskim ludzie roboczym 
na Górnym Ślązku utworzył się w mieście 
naszem komitet pod przewodnictwem burmi­
strza dr. Jugendfeina, kt<:ry zwołał na po­
niedziałek, 25 sierpnia wiec na rynku kro­
śnieńskim.

Wiec zagaił przemówieniem dr. Jugend- 
fein. Następnie przemawiali imieniem P. P. S. 
p. Klimek, imieniem organizacji narodowej 
nź. Krynicki, imieniem robotników p. Sum. 

Burzliwymi oklaskami przyjęto przemowę Gór­
noślązaka prof. Tomeehny. Następnie uchwa­
lono następującą rezolucję, odczytaną przez 
dr. Jugendfeina:

„Zebrane dziś na rynku obywatelstwo 
krosna i ziemi krośnieńskiej protestuje nai- 
jardziej stanowczo przeeiw niemieckim zbro­
dniom i gwałtom na prastarej Polskiej Gór­
nośląskiej ziemi. Żądamy bezwłoeznego przy- 
ączenia tej ziemi do Polski i usunięcia bez- 
jrawia rządu niemieckiego, oraz jego zbro­
dniczych organów „Grenzschutz" i „Beichs- 
wehr", Cały naród polski łączy się bez za­
strzeżeń z ludnością górnośląską w jej walce



ze zbrodniczym germanimem i poprze tę 
walkę czynem, Rząd Polski zaś wzywa, aby 
wezwał Najwyższą Radę pokojową do udzie­
lenia Polsce mandatu, celem bezwłocznego 
obsadzenia Górnego Slązka dla obrony ludności 
polskiej i zaprowadzenia sprawiedliwego po­
rządku. Wzywamy Eząd Polski, aby natych­
miast stanął w obronie rdzennej w tych zie­
miach, a od wieków gnębionej ludności pol­
skiej. Zwłoka w zajęciu górnośląskiej ziemi 
wywołać może tak dziś niepożądany rozdźwięk 
między narodem a decydującymi czynnikami, 
My ze swej strony uchwalamy braci naszych 
górnośląskich poprzeć w walce z najeźdźcą 
całemi siłami, o ile tylko stać nas na to. 
Do broni!! Do broni!!"

Po wiecu urządzono składkę, która przy­
niosła 1600 K. Komitet urzęduje w dalszym 
ciągu i organizuje komitety po wsiach i mia­
steczkach, które mają za zadanie zbierać 
broń, artykuły żywności i pieniądze.

KRONI KA.

Lwów, 30 sierpnia 1919

Kalendari.
N i e d z i e l a :  31 sierpnia.
Kzym, kat,: E 12 po Ś. Eajm,
Gr. k a t.: N. 12 po S Hł. 3. 
Słowiański: Świętosława.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 16 

zachód o godz. 7 min, 49.
Temperatura o godzinie 1S w południe 

+  24 Oni.
P o n i e d z i a ł e k :  1 września.
Kzym. kat.: Idziego op.
Gr. k a t.: Andreja.
Słowiański: Dzierzysława.
Wschód słońca o godzinie 5 min. 16 

rano, zachód o godz, 6 min, 47 wieczorem.

— (z) Minister aprowizacyl Minkie­
wicz przejechał dziś w nocy przez nasze 
miasto, udając się do Warszawy.

— (z) W iceminister zdrowia Chodzao 
bawi w naszem mieście.

Dr. Chodźee towarzyszą : dr. Borzęcki 
naczelnik wydziału szpitalnictwa w Mini­
sterstwie zdrowia, komisarz Ostrowski, rad­
ca ministeryalny i komisarz Androehowicz, 
starszy referent tegoż Ministerstwa, celem 
przejęcia z rąk Wydziału krajowego admi- 
nistracyi sanitarnej. Uroczyste komisyjne od­
danie przez Wydział krajowy odbyło się 
dziś o godzinie 11 w południe w gmachu 
Wydziału.

— (z) Międzynarodowa misya Czerwo­
nego Krzyża we Lwowie. Jak już donie­
śliśmy, bawiąca we Lwowie misya między­
sojusznicza bada szczegółowo stosunki sani­
tarne w naszem mieście i sąsiednich powia­
tach. Wczoraj przed południem członkowie 
misyi zwiedzili szpitale lwowskie i zakłady 
sanitarne.

Dziennikarze amerykańscy towarzyszący 
misyi zwiedzili zabytki naszego miasta opro­
wadzani przez urzędnika P. C. K, p. Mańkow­
skiego.

Po południu misya zwiedziła Sokolniki 
i Sołonkę, obie te miejscowości nawiedzone 
tyfusem plamistym.

Wieczorem gmina miasta wydała obiad 
na cześć misyi, w którym wziął też udział 
przybyły z Warszawy Wiceminister zdrowia 
Chodźko. Dzis o godz. 7 rano członkowie 
misyi wyjechali w sąsiednie powiaty Lwowa, 
aby zbadać w dalszym ciągu stan chorób 
zakaźnych i uzyskać statystyczne dane celem 
wszczęcia akcyi pomocy.

Jak się dowiadujemy, misya wyjeżdża 
dziś wieczorem, aby zwiedzić miejscowości 
położone na wschód od Lwowa,

— Dla paiaczy. Dyrekcya fabryki ty­
toniu w Krakowie donosi, te z początkiem 
września b. r. zostaną oddane przez trańki 
do użytku palącej publiczności bułgarskie pa­
pierosy w następujących gatunkach: „Xaa- 
thie" w kartonach po 100 sztuk, „Extra“ 
w kartonach po 20 sztuk, „Reunies" w kar­
tonach po 100 sztuk. Cena jednego papiero­
sa wynosi bez różnicy sort 40 hal.

— W pisy do szkoły im. św. Józefa, 
ul. Lelewela 9, odbywają się codziennie od 
godz. 9 do 1 i od 3 do 6. Początek roku 
szkolnego 9 września,

— Posiedzenie Komłtetn Obywatel­
skiego w sprawie obchodu 350 rocznicy 
Unii Lubelskiej, celem zamknięcia rachun­
ków Komitetu, oraz rozwiązania tegoż, odbę­
dzie się w niedzielę dnia 31 sierpnia 1919 
o godz. 11 przed południem w sali posie­
dzeń Bady miejskiej.

— Czego już nie kradną ! Z maga­
zynu konsumu obywatelskiego przy ul. Gró­
deckiej 1. 58 a skradziono ubiegłej nocy bi­
lard, porosbierawszy go na części. Kradzież

tego bilardu jest diść zagadkowa, gdyż bra­
ma kamienicy była zamknięta, a zamek nie­
naruszony. Operacyi tej dokonać więc musiał 
złodziej domowy.

— Dla dzieel Górnego Blązka. Po­
zostający pod egidą Ministerstwa zdrowia 
Centralny Komitet pomocy dla dzieci posta­
nowił otoczyć swoją opic :ą dziatwę polską, 
uciekającą do Sosnowca z objętego powsta­
niem nsrodowem Górnego Slązka, W tym 
celu zwrócono się telegraficznie do Komitetu 
pomocy dla dzieci w Sosnowcu z zalecaniem 
zorganizowania jak najszybszej akcyi ratun­
kowej. Potrzebną dla dzieci śląskich żywność 
Centralny Komitet pomocy dla dzieci wysłał 
przed tygodniem.

— U zupełnienie Centralnego Komite­
tu pomocy dla dzieci. Minister zdrowia pu­
blicznego zaprosił do Centralnego Komitetu 
pomocy dla dzieci wiceprezydenta m. stoł. 
Warszawy p. Artura Śliwińskiego. W najbliż­
szej przyszłości oczekiwane jest dalsze uzu­
pełnienie składu Komitetu przez przedstawi­
cieli wszystkich warstw społecznych.

— Narada w kom iteeie giełdowym.
W dniu 19 b. m. w warszawskim Komitecie 
giełdowym odbyła się narada w sprawie 
współdziałania sfer finansowych w akcyi ży­
wienia dzieci. Na naradzie postanowiono po­
pierać akcyę Centralnego Komitetu pomocy 
dla dzieci, poruszono sprawę udzielania kre­
dytu instytucyom otrzymującym żywność z 
Centralnego Komitetu pomocy dla dzieci i 
uznano za wskazane wnoszenie do budżetów 
miast i gmin specyalnych kredytów na akcyę 
ratownictwa dzieci, oraz udzielanie przez Pań­
stwo subwencji gminom na zakładanie ku­
chni odżywczych.

Szereg postulatów, skierowanych bez­
pośrednio do Centralnego Komitetu pomocy 
dla dzieci, jak sprawa uzupełnienia Komitetu, 
uświadamiania gmin o akcyi ratowniczej i 
udzielania subwencyi na zakładanie kuchni, 
zostanie omówione w łonie Centralnego Ko­
mitetu i w miarę możności w najbliższym cza­
sie będzie wprowadzone w życie.

— Odżywianie dzieci w szkołach.
Wobec bliskiego rozpoczęcia roku szkolnego 
Centralny Komitet pomocy dla dzieci z pole­
cenia Ministra zdrowia, zwraca szczególną 
uwagę na zorganizowanie posiłków w szkołach 
dla dzieci potrzebujących forsowniejszego od­
żywiania. Sprawą tą powinny się zaintereso­
wać instytucye opiekujące się dziatwą szkolną, 
którym w razie zorganizowania kuchni w 
szkołach lokalne komitety pomocy dla dzieci 
dostarczą niezbędnej żywności po zniżonych 
cenach.

— (z) Skrom na nwaga. Jest wokoło 
nas mnóstwo rzeczy, nieraz bardzo cennych 
i rzadkich, które ulegają zniszczeniu lub są 
umyślnie niszczone tylko dlatego, że są po­
chodzenia austryackiego lub pruskiego. Odnosi 
się to do różnych zabytków, okazów, dzieł 
sztuki, dokumentów i t. d., oznaczonych bądźto 
państwowym orłem austryackim, lula też żywo 
przypominających niedawne jeszcze czasy.

Metoda nisczenia tych rzeczy jest nie­
właściwa i polega wyłącznie na błędnem za­
patrywaniu jednostek. Przeciwnie rozmaite 
przedmioty, zabytki i t. d., należy jak naj­
ściślej przechowywać, bo są one nietylko 
cennymi dokumentami historyi, ale własno­
ścią Państwa Polskiego, które niemi dyspo­
nuje.

W klatce schodowej obok urzędu ruchu 
na głównym dworcu kolejowym znajduje się 
kilka około półmetrowej szerokości złoconych 
ram, które dawniej zdobiły niezawodnie por­
trety cesarskie. Ramy te olbrzymich wprost 
rozmiarów, bo przeszło 2 m. wysokości, przed­
stawiają dziś wartość kilkunastu tysięcy kor. 
Można je łatwo oczyścić z kurzu i przecho­
wać w bezpieeznem miejscu, a wreszcie z 
pożytkiem użyć.

— Rada opieknńcza okręgowa dla 
dzieci. Umieszczone przez Towarzystwo Kre­
sowe na koloniach R. O. O. dzieci powracają 
30 b. m. (w sobotę) do Lwowa, zkąd po wy­
poczynku w Zakładzie św. Teresy zostaną 
odesłane partyami pod opieką osób zaufa­
nych do miejsc przeznaczenia.

f  Z m arli we Lwowie: Kaz. Bilińska, 
lat 55, wdowa po radcy dworu. — Wiktorya 
Kowalska, 1. 68, wdowa po oficyaliśeie pry­
watnym, — Marya Krzemińska, lat 15, cór­
ka majstra kowalskiego.

— Na ochronę m ogił polskich zło­
żyli w koronach: ks, dr. Panłiś^lOO, prof. 
Kubik 10, bar. Jorkaschowa 10, Terenkoczo- 
wa 20, dr. Giszkowa 20, dr. Zakreis 10, p. 
Zakreisowa 10, Krygowska Marya 20, Ku­
czyńska M- 20, Rogalska 10, Robakowska H. 
10 kor. Razem 240 koron.

— Porządek wpisów i egzaminów w 
gimnazyum III. we Lwowie: We wtorek 9 
września egzamina uzupełniające, prywatne i 
wstępne do kl. I I—VIII uczniów gimnazyum 
III., do tych egzaminów należy zgłosić się 
dnia 7 września. W środę 10 września wpi­
sy do klasy I, tudzież do ki. I I—VIII uczniów 
gimnazyum III. We czwartek 11 września 
egzamina wstępne do kl. I. i wpisy uczniów

i  obcych zakładów do klasy I I —VIII. W pią­
tek 12 września egzamina wstępne i prywa 
tne uczniów z obcych zakładów.

— W gim nazyum  V II. odbędą się 
egzamina poprawcze i uzupełniające dnia 9 
września. Do wpisów do zakładu zgłoszą się 
uczniowie dnia 10 września o d 8 —1 2 i 4 —6. 
Egzamina wstępne do I. klasy odbędą się 
11 września a prywatystów i egzamina wstęp­
ne ód I I—VIII. klasy dnia 13 września.

— Wycieczka drogich gośel. W środę 
bawiła we Lwowie, przyjmowana przez Pol­
skie Towarzystwo Pedagogiczne, wycieczka 
krajoznawcza nauczycielstwa szkół powszech­
nych z ziemi białostockiej i łomżyńskiej, 
którą prowadzi p. Julian Stankiewicz z Dro­
hobycza, prelegent kursu nauczycielskiego 
w Białymstoku. W wycieczce bierze udział 
dziekan białostocki, ks. Chaleeki i proboszcz 
z Wasylowiec.

Wycieczkowcy zwiedzili: Ossolineum, 
Wysoki Zamek i parki lwowskie, kościoły 
i muzea, pełni zachwytu i sympatyi dla Gro­
du kresowego, który tyle wycierpiał w ostat­
nich latach.

Podczas skromnej przekąski, wicepre­
zes P. T. P. dyrektor Ferdynand Szczurkie­
wicz powitał serdecznem i bardzo ciepłem 
przemówieniem drogich rodaków, niedawno 
jeszcze kordonem od nas oddzielonych, kre­
sowych, jak my bojownikórw, a dziś... cu­
downie złączonych do pracy wspólnej i życia. 
Ks. dziekan Chaleeki wskazał na wspólność 
eelów naucz, z kresów i również serdecznie 
za braterskie powitanie podziękował. Miła 
wspólna pogawędka przeciągnęła się do 
późnego wieczora.

We czwartek, wczesnym rankiem po­
żegnaliśmy drogich gości, udających się na 
zwiedzenie Krakowa, z żalem, że tak krótko 
bawili wśród nas i z nadzieją, że zadzierz­
gnięty węzeł czas zacieśni i utrwali pracą 
dla wspólnych ideałów i szczęścia Ojczyzny.

— Centralny kom itet pomocy dla 
dzieci otrzymał od Ministra spraw we­
wnętrznych jako ofiarę mk. 2,000. W tych 
dniach biuro Centralnego Komitetu Pomocy 
dla dzieci odwiedził rodak nasz p. Zaradyń- 
ski z Bukaresztu i na ratownictwo dzieci 
złożył 300 marek.

Urządaona w dniu święta dzieci kwe 
sta uliczna przyniosła Centralnemu Komite­
towi Pomocy dla dzieci około 20.000 marek. 
Na ostatniem posiedzeniu prezydyum Komi­
tetu postanowiono wpływ z kwesty przezna­
czyć na zapoczątkowauie funduszu, który 
zbierany będzie z ofiar n.» powołanie do ży­
cia insiytueyi opiekuńczej dla dzieci imienia 
Herberta Hoovera. W ten sposób upamię 
tnioay zostanie pobyt wielkiego Amerykani­
na w stolicy Polski i utrwalone zostanie je­
go imię. Aby fundacja imienia Hoorera go­
dnie odpowiadała wielkości jego zasług dla 
naszego społeczeństwa, Centralny Komitet 
pomocy dla dzieci odwołuje się niniejszem 
do szerokiego ogółu z prośbą o poparcie po­
wziętej myśli i nadsyłanie ofiar bezpośie- 
dnio do biura C. K. P. D. Warszawa hotel 
Bristol. Od wielkości zdeklarowanych sum i 
złożonych ofiar zależeć będzie rodzaj insty- 
tucyi, którą Komitet pragnie powołać do 
życia.

W dniu 11 b. m. Komitet Pomocy dla 
dzieci wskutek wystąpienia Towarzystwa 
Opieki nad dziećmi katolickiemi w Toruniu 
wysłał do Torunia delegata swego p. I. Ja­
worskiego z poleceniem zbadania terenu 
przyszłej działalności Komitetu. Wiadze nie­
mieckie nie zezwoliły na przejazd delegata 
do Turunia, żądając uzyskania zgody rządu 
w Berlinie. Delegatowi udało się jednak po­
wiadomić o celu swego przyjazdu osoby in­
teresowane i odbyć z niemi naradę w Lu­
biczu. Na naradzie tej postanowiono rozcią­
gnąć działalność O. K. P. D. na Prusy Za­
chodnie i utworzyć w tym celu Centralę w 
Toruniu lub Gnieźnie. W celu rozpoczęcia 
akcyi w tym kierunku misya amerykańska 
zwróciła się do Berlina o pozwolenie dotar­
cia delegata do Berlina.

— Sam olot Rzym-Warszawa. Aeroplan 
który w dniu 21 b. m. przyleciał z Rzymu 
do Warszawy, przywiózł trzy telegramy do 
Prezydenta Ministrów Paderewskiego, Pierw­
szy telegram następującej treści: Rzym, 18 
sierpnia, Dostojny Panie Prezydencie! W 
dniu sierpniowym, kiedy bociany odlatują 
od Polaków na południe, sześciu śmiałków 
podobnymi szlakami wylata na północ, by 
ojczyźnie naszej zanieść pozdrowienie Włoch, 
W tej chwili poselstwo polskie w Rzymie 
szle ci Panie Prezydencie wyrazy najgłęb­
szej czci i oddania. Chcemy się skupić koło 
Ciebie, Obrońco praw zmartwychwstałej 
Polski, przed Trybunałem świata i złączyć 
się w jednem uczuciu ofiarnej służby dla 
Ojczyzny". — Drugi telegram wysłał prezy­
dent ministrów Nitti, trzeci zaś poseł Rze­
czypospolitej polskiej przy Stolicy Apostol- 
kiej Józef Wierusz Kowalski,

— (s) W spraw ie rozwoju Brzneho- 
wie. G-aaseta Lwowska popierając zawsze 
każdą akcyę, zmierzającą do odbudowy je­

dnego z najpiękniejszych w okolicy letnisk, 
jakiem są Brzuchowice, notowała każdy 
szczegół służący tej dobrej sprawie. Obecnie 
znów należy donieść, że szersze grono osób 
chcąc przystąpić do odbudowy letniska, za­
wiązało w Brzuchowicaeh Stowarzyszenie 
„ S t a c y a  K l i m a t y c z n a  w B r z u c h o w i -  
ca c h “.

Celem Stowarzyszenia jest podniesienie 
rozwoju Brzuchowic, jako stacyi klimatycz­
nej a w szczególności przez odbudowę do­
mów zniszczonych i budowę domów mie­
szkalnych, kupno i sprzedaż parcel, will, 
staranie się o odszkodowania, zabiegi o utwo­
rzenie osobnej gminy jako Brzuehówiee- 
Zdrój, dalej staranie się o światło, wodo­
ciągi i kanalizacyę, urządzenie biblioteki, 
kasyna, urządzanie koncertów, zabaw i gier 
wszelkiego rodzaju itd. itd. Udział wynosi 
200 koron.

Członkami dyrekcyi zostali wybrani: 
Konstanty Leszczyński, zarządca lasów, Le­
opold Wippel, naczelnik stacyi i Antoni 
Cichowicz, technik lasowy. Zastępcami człon­
ków dyrekcyi wybrani zostali: Karol Brat­
kowski, dyrektor zakładu leczniczego, Karol 
Dec, inżynier i Piotr Pisarek, właściciel 
realności.

Członkami Rady nadzorczej wybrani 
zostali: Prezydent miasta Józef Neumann, 
inż. Teofil Dujanowicz, st. radca budownictwa, 
Józef Geringer, em. starszy radca kolejowy, 
Julian Abrysowski, kupiec, Itak Weinberg, 
mechanik, dr. Władysław Kohlberger, lekarz, 
Artur Bischof, zawiadowca spółki „Oikos", 
Zygmunt Piotrowicz, inżynier, Albin Kazi­
mierz Limanowski, zastępca notaryusza i Jan 
Niedopad, właściciel realności, zastępcami 
członków zaś Michał Bakin i Michał Ustia- 
nowicz, właściciele realności.

Istnienie tego Stowarzyszenia i jego 
rozwój leży też w interesie publicznym, bo 
ma na celu rozwój Brzuchowic, jako stacyi 
klimatycznej. Chcąc jednak spełnić swe za­
dania, musi Towarzystwo uzyskać poparcie 
u szerszej publiczności, a zarazem u wszyst­
kich władz, któreby ułatwiły spełnienie ce­
lów Towarzystwa.

Dyrekcya zaprasza wszystkich, którym 
rozwój Brzuchowic leży na sercu, by zgłosili 
swe przystąpienie do Towarzystwa. Człon­
kiem Stowarzyszenia może być tak osoba 
fizyczna jakoteż prawna. Zgłoszenia przyj­
muje we Lwowie: Członek Rady nadzorczej 
Albin Kazimierz Limanowski, zastępca no­
taryusza, Lwów, ul. Jagiellońska 12. I. p., 
a w Brzuchowicaeh: Leopold Wippel, na­
czelnik staeyi.

— (z) Sam olot bolszewicko-nlemieeki.
Stwierdzono, że z pewnego miasta rossyj- 
skiego, będącego pod rządami bolszewickim' 
odszedł n>edawno samolot do Wrocławia, J a t  
się później na podstawie dochodzeń okazało 
samolot ten kursuje na linii X—Wrocław i 
nosi nazwę: Deutsches Riesenflugzeug Bran­
denburg. Jest to olbrzymi ptak mogący po­
mieścić 12 osób. Zaopatrzony w 5 śrub, mo­
że zabrać 4.000 litrów benzyny; na godzinę 
leei około 110 kilometrów. Samolot ten za­
opatrzony jest w telegraf bez drutu, a potrafi 
wznieść się na 4.000 metrów wysokości. 
Stwierdzono wreszcie, że z Wrocławia wozi 
do miasta X. agitatorów bolszewickich i 
pieniądze.

— Rocznica Sedann. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych w Berlinie zarządziło, 
aby w rocznicę bitwy pod Sedanem nie przy­
strajano budynków publicznych flagami, po­
nieważ to nie odpowiada obecnym stosunkom.

— Groźny pożar powstał wczoraj w 
południe w składzie filmów fressburgera, 
znajdującym się w parterze oficyn przy ul. 
Sykstuskiej 1. 17. W jednej chwili płomienie 
ogarnęły okna pierwszego i drugiego piętra, 
oraz część dachu, którego znaczną część mu­
siała straż wyrąbać, chcąc ogień zlokalizo­
wać. Płomienie przez okna wdzierały się już 
do mieszkań I. i II. p. i dzięki tylko ener­
gicznej akcyi straży pożarnej pod kierunkiem 
naczelnika Ciećkiewicza udało się groźny po­
żar nietylko zlokalizować, lecz i ugasić. Prócz 
właściciela realności Józefa Fischlera i wła­
ściciela składu film Pressburgera, ponieśli 
też szkody lokatorzy Maks Schorr, Naftali 
Ahier, Herman Fein i Leon Frenkel. Szko­
da powstała wskutek pożaru jest znaczna. 
Przyczyna na razie niewiadoma,

— 900 litró w  „Bongout" skonfisko­
wano Dawidowi i Rachmielowi Kesslerom 
(ul. Króla Leszczyńskiego 29A) w ich „składzie 
wódek przy ul. Ormiańskiej 1. 26. Spirytus 
ten, nabyty w nielegalny sposób, znajdował 
się w trzech 300-liirowych beczkach, miał 
być użyty rzekomo do fabrykacji wódek na 
miejscu, lecz sprzedawany był przez właści­
cieli po cenach paskarskich po 165 do 175 
koron za litr.

— Kradzieże. W tramwayu Menshe- 
rowi Benjaminowi, restauratorowi z Mielnic, 
z kieszeni spodni pugilares z 400 kor., kwi­
tem prywatnym na nazwisko Reinsteina na 
20000 kor. J. Gorle z Kochawiny skradziono 
w magazynie towarowym w gmachu Izby 
handlowej przy ul. Bourlarda, przy kupnip
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materyi z dolnej kieszeni palta notes z 800 
kor. poszkodowana straciwszy cała gotówkę 
nie mając za co powrócić do domu adała 
się na policyę, by ją odesłano do Koeha- 
winy. Burskiej M., aspirantee farmacyi z 
Kałusza skradziono w tramwayu Ł, D. to­
rebkę podróżną, w niej zaś pugilaresik po­
pielaty z 600 kor,, przepustkę z Kałusza i 
żakiet popielaty, i odczas snu mieszkańców 
zabrano z mieszkalna przy ul. Gródeckiej BI 
wszystką garderobę i bieliznę czyniąc szko­
dę na kilkanaście tysięcy koron.

— Gwałtu publicznego przez najście 
na dom i ciężkie pobicie mieszkańców uo- 
puścilo się czworo izraelitów, a to : Pinkas 
Spiker, Salomon Sturmmacher, Marie Graz 
i Laura Schonfeld. Wtargnęli oni do mie­
szkania Dawida Wernera przy pl. Teodora 
1. 5, i tam pod nieobecność ojca, obili kija­
mi i pięściami córkę właściciela mieszkania 
Karolinę i jej kuzynkę Genię Mass, zadając 
im uszkodzenia cielesne. Wernerównę, zra­
nioną w głowę i twarz, Massówc.ę zaś w 
twarz, plecy i prawą rękę, opatrzyło Pogo­
towie ratunkowe. Sprawę po spisaniu proto­
kołu oddano sądowi.

— 150 kor. nagrody ofiarowuje n. 
Maiblum Zygmunt, kupiec przy ulicy Kazi­
mierzowskiej 1. 17 za zwrot czerwonego skó­
rzanego portfelu z pasportem, kontraktem 
ślubnym i mnymi dokumenta.nr, oraz kwotą 
150 kor., który zgubiony został onegdaj wie­
czorem w ul. Kazimierzowskiej.

— Aresztowanie przebranego za żan­
darma rycerza przemysłu. W wagonie pocią 
gu odchodzącego wczoraj do Stryja areszto­
wał inspektor policyi niejakiego Białowąsa 
Władysława, lal 26, buchaltera z zawodu 
z Wadowic, ubranego w mundur żandarma i 
uzbrojenie, opatrzonego w fałszywą legity- 
macyę „próbnego żandarma* ze Stanisławo­
wa i kartę służbową, uprawniającą go do 
czynienia osobistych i domowych rewizyi na 
linii Stanisławów Buezaez. Papiery te były 
fałszywe, a znaleziona przy nim kwota 1770 
kor. pochodzi zapewne „z osobistych rewi­
zyi". Na trop „żandarma" wpadł inspektor, 
widząc go w towarzystwie znanego bandyty 
Mulika Kaz., 1. 87, murarza z zawodu, zdą­
żających razem tramwajem Ł, D. na dwo­
rzec główny i po kupieniu biletów, wsiada­
jących do wagonu. Powodem podróży zacnej 
spółki, miały być zakupy prowiantów i tyto­
niu w Stryju. Blankiety legitymacyjne i kar­
ty służbowe miał Białowąs nabyć od 2 żydów 
na Krakowskiem za 150 kor. rzekomo celem 
ułatwienia w podróży. Obu oddano do are­
sztu — śledztwo w toku.

— Auto wojskowe, lakierowane czar­
no, opatrzone nr. 406/607 i literami BOJAR 
skradziono wczoraj po południu z przed ko­
mendy miasta na szkodę pewnego pułkowni­
ka armii Hallera.

— Veritas Tincit. Na otwarcie jesien­
nego sezonu dał publiczności teatr świetlny 
„Apollo" rzecz wprost wspaniałą. Jest to 
przepiękne dzieło duńskiej firmy „Nordisk", 
podzielone na 7 aktów z prologiem Rzecz 
dzieje się w trzech epokach: starożytnej,
średniowiecznej i współczesnej, a wszystkie 
związane luźną nicią, Treść tego dramatu 
to apoteoza prawdy, która zwycięża wszystko 
i daje podwaliny prawdziwemu szczęściu. 
Niezwykły ten film opowiada o dziejach hra­
bianki Heleny, pogrążonej w sen przez ta­
jemniczego Hindusa, przeżywającej na nowo 
poprzednie istnienia, w których po dwakroć 
skłamała i utraciła miłość i szczęście. A gdy 
tajemnicza ręka otworzyła jej znowu oczy 
na życie dnia dzisiejszego, biegnie po raz 
trzeci ku swojemu przeznaczeniu, którem jest 
miłość młodego następcy tronu. Lecz miło­
ści tej już w zaraniu grozi zagłada. I tu He­
lena w obronie szczęścia staje do walki jako 
kobieta kochająca na śmierć i życie. Z nad­
ludzką wprost odwagą rzuca własny honor 
przed areopag sędziów i tem właśnie ratuje 
ukochanego. Nakoniee więc w nagrodę za tę 
prawdę, która rumieńcem okryła jej lica, 
otrzymuje upragnioną nagrodę. I tak prawda, 
owo najczystsze źródło szczęścia, odniosło 
zwycięstwo. Prześliczny ten obraz, wyposa­
żony prawdziwie artystyczną grą Mii May, 
spotkał się z wielkiem uznaniem wykwintnej 
publiczności,

P O R T .

* Footballowa drużyna francuska
przyjeżdża dziś do Lwowa i rozegra jutro 
w niedzielę match ; naszą Pogonią. Prote­
ktorat nadmatehem objęli hr, S k a r b k o w a  
i pułk. de R e n t y ,  a dochód w całości 
przeznaczył zarząd Pogoni na akcyę „Ratuj­
cie dzieci" i na schronisko francuskie we 
Lwowie. Match bez względu nf pogodę roz­
pocznie się o godz 5, poprzedzi koncert mu­
zyki wojskowej. Dla Lwowa jest to sensa- 
cya sportowa, poraź pierwszy bowiem foot- 
balliści francuscy staną we Lwowie do walki 
z drużyną polską.

* Zawody pływackie odbędą się jutro 
w niedzielę o godzinie 10 rano na stawie 
Kamińskiego, dostępne dla pań i panów. 
Zgłoszenia do zawodów przyjmuje prof. 
Wojciechowski na stawie i kap. T, Kucł&r, 
którzy imieniem Pogoni te zawody zorganizo­
wali. Dochód ze wstępów przeznaczono na 
roboty na stawie.

* Zawody lekkoatletyczne urządza 
L. K. S. Pogoń w dniach 7 i 8 września 
w biegach (100. 400 i 1500), rzutach i sko­
kach o nagrody w medalach i dyplomach. Zgło­
szenia przyjmuje na boisk u p Cybulski we 
wtorek, cswartek, s< botę i niedzielę. Równo­
cześnie z zawodami odbędą się dwa matebe 
Pogoni z warszawską, najlepszą obecnie dru­
żyną „Koroną".

* Do młodzieży. Zarząd. L K, S. Po­
goni zaprasza młodzbż lwowską do pracy 
około naprawy bieżni na boisku Pogoni za 
rogatką stryjską. Praca jest lekka, polegają­
ca na czyszczeniu b eżni z trawy (łopatami); 
uczestnicy tej roboty otrzymają wolne bilety 
wstępu na wszystkie zawody sportowa urzą­
dzane przez Pogoń. Praca będzie trwała od 
godziny pół do 5 popłudniu do 7 wieczorem 
tylko w razie pogody'. Zgłosić się należy a s 
boisku u prof. R. Wacka. (s. m.)

E ep ertaa r T eatru  m iejskiego.

W sobotę 30 sierpnia o godz, 7-mej 
wieez. „Polska krew", operetka w 3 aktach 
Oskara Nedbala.

W niedzielę, 31 sierpnia o godz. 7-mej 
wiecz. po raz 4 ty „Na sprzedaż", sztuka w 4 
aktach Jana Adolfa Hertza,

W poniedziałek, 1 września o godz. 7 
wieczorem „Nietoperz" operetka w 3 aktach 
J. Straussa.

We wtorek, 2 września o godz. 7 wie­
czorem po raz pierwszy (nowość) „Podjazd 
nieprzyjacielski" krotochwila w 3 aktach W. 
Jastrzębiec Walewskiego.

W środę, 3 września o godz. 7 wiecz. 
po raz drugi „Podjazd nieprzyjacielski" kro­
tochwila w 3 aktach W. Jastrzębiec Walew­
skiego.

W czwartek, 4 września o godz. 7 
wiecz. „Lysistrata", operetka w 3 aktach 
Linek ego.

W piątek, 5 września o godz. 7 wiecz. 
po raz trzeci „Podjazd nieprzyjacielski", kro­
tochwila w 3 aktach Wł. Jastrzębiec Walew­
skiego,

W sobotę, 6 września o godz. 7 wiecz. 
po raz szósty „Gorąca krew", komedya w 3 
aktach Fijałkowskiego.

W niedzielę, 7 września o godz. 3 po 
poł. I. przedstawienie popołudniowe „Kon­
stytucja", sztuka w 3 aktach Bolesława Gor­
czyńskiego.

W niedzielę, 7 września o godz. 7 wiecz. 
„Polska krew", operetka w 3 akt. Nedbala.

Z T eatru  m iejskiego donoszą: Dziś 
w sobotę ulubiona operetka Nedbala „Polska 
krew", w niedzielę po raz 4-ty stale zapeł­
niająca widownię sztuka w 4 aktach Jana 
Adolfa Hertza „Na sprzedaż". Na trzecią 
premierę obecnego sezonu dyrekcya teatru 
przeznaczyła wesołą oryginalną krotoehwilę 
w 3 aktach Władysława Jastrzębiec Walew­
skiego „Podjazd nieprzyjacielski". Treść tej 
pełnej humoru oryginalnej krotochwili jest 
aktualną i przedstawia nieporozumienie byłej 
austryackiej armii z rodziną obywatelską w 
Galicy). Mnóstwo komicznych epizodów, do­
wcipne dyalogi i sytuacye jak również do­
skonale podchwycone typy wojskowych zje­
dnały sztuce nadzwyczajne powodzenie na 
scenach warszawskich teatrów i na scenie 
teatru Powszechnego w Krakowie. Doskona­
ła obsada ról głównych i staranne wypró 
bowanie pod wytrawną reżyseryą Kazimierza 
Okornickiego zapewni zasłużone powodzenie 
i na naszej scenie. Premiera we wtorek, 2 
września.

Repertuar Teatru Wodewilowego.
Teatr z powcdu rekonstrukcji zam­

knięty.
Otwarcie sezonu zimowego 5 września.
Od 30 sierpnia do 4 września przed­

stawienia w sali „Oisina de Paris" we Lwo­
wie, ul. Rejtana.

Z Teatru Wodewilowego.
Dyrekcya teartu wodewilowego zawia­

damia publiczność, że na czas odnowienia 
teatru wodewilowego, przedstawienia odby­
wać się będą w sali „Cssina de Pasis", ul. 
Rejtana.

Pierwsze przedstawienie odbędzie się 
w sobotę 30-go sierpnia, ze współudziałem 
Wojciecha Wróblewskiego, Mieczysława Mir- 
skiego, Heleny i Michała Tatrzańskich.

P ro f. Czesław Zaremba wyjeżdża do 
Warszawy, gdzie obejmie w pierwszych 
dnii,ch września b. r. posadę profesora śpie­
wu i kierownika szkoły operowej w kon- 
serwatoryum.

Odnośną propozyeyę otrzymał prof. Za­
remba od dyrektora Emila Młynarskiego i 
podpisał w ubiegłym tygodniu umowę wią­
żącą go stale z konserw atoryum warszaw- 
skiem.
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K oncert śpiewaczki p. Klary Horszow- 
skiej odbędzie się dnia 10 września b. r.

D r. A. Turnym a P ru s :  „Po traktacie 
brzeskim". Nakładem księgarni Zienkowicz- 
Ohęciński, właść. St, Rehman. Lwów 1919. 
(Sprawa przysięgi wycofanych z frontu Legio­
nów polskich, przysięgi narzuconej przez 
państwa centralne, a raczej przez Niemcy, 
których Austrya była tylko wierną służe­
bnicą ta sprawa, odmówienie przysięgi, 
zdawało się, że będzie epilogiem Legionów. 
Otworzyły się Benjaminowy i Szczypiórny 
i wchłonęły w siebie tych, którzy walcząc 
o wolność Polski, byli mimowolnie równo­
cześnie sprzymierzeńcami aneksyonistycznego 
germanizmu, a którzy nie chcieli przysięgać 
na wierność okupantom. Tymczasem to od­
mówienie przysięgi, aczkolwiek nie stało się 
zakończeniem poczętego jeszcze przed wojną 
dzieła, zainicyowanego pod hasłem zbrojnej 
walki z Rossyą, rozbiło jednak karne dotych­
czas hufce. Część, pod wpływem tajnych 
rozka-ów Piłsudskiego trwała przy odmowie, 
gdy inni, głównie „Karpacka Brygada", 
oświadczyła się za przysięgą, Ta też część, 
acz nie na długo, „dobę legionową" przecią­
gnęła. Miotano na „Karpacką Brygadę" pio­
runy, dodawano doczepek „c, i k.“, nazywa 
no zdrajcami ojczystej sprawy, fakt pozostał 
faktem. „Żelazna Brygada" po zreorganizo­
waniu jej w Przemyślu-Żurawicy poszła znów 
aa dawny front, nad dobrze sobie znaną 
bsssarabską granicę. Dowództwo objął gen, 
„Dziadek“-Zieliński, a protektorem niejako 
był rezydujący w Oze-niowcach reorganizator 
Legionów, gen. Schilling.

Po upadku Kiereńskiego i objęciu wła­
dzy w Rossyi przez bolszewików, wojna na 
wschodzie została f ktycznie zakończoną. 
Temsamem traciły rację bytu Legiony pol­
skie, powstałe jedynie do walki z Rossyą. 
Zatrzymano je jednak poza frontem, gdyż 
właściwie, pomimo wszczętych rokowań po­
kojowych, front ten nie przestał istnieć i 
stanowił przez cały czas rokowań brzeskich 
silny atut w rękach Niemiec i Austryi, któ­
rego każdej chwili można było ewentualnie 
użyć przeciw krnąbrnemu Trockiemu.

Wreszcie traktat pokojowy z Rossyą 
został zawarty, oderwano znów od pnia szmat 
polskiej ziemi, Chełmszczyznę i dokonana 
temsamem czwartego rozbioru Polski. Fakt 
ten odczuto i zareagowało nań nietylko spo­
łeczeństwo nasze w kraju, leGz i owa „c. i 
k. Brygada", żołnierz, pomimo wszystko, 
polski, stojący het, na dawnych kresach 
Rzeczypospolitej, odcięty od kraju, gdyż 
pisma, rozbierające zbyt dokładnie istotę 
krzywdy brzeskiej, nie dochodziły do „Kor­
pusu". I oto rzucane na Brygadę przed kilku 
miesiącami gromy traciły swą siłę. Zobaczy 
liśray czyn polskiego żołnierza. „Polski 
Korpus Posiłkowy", wobec niedotrzymania 
przez Austryę zobowiązań, złamał wymuszo­
ną przysięgę, opuścił „opiekunów" i z bronią 
w ręku walcząc, przedarł się na terytoryum 
niedawnych swych wrogów, by złączyć się 
ze skupiająeemi się tam siłami polskiemi, 
a uczyniono to wbrew nawet swemu komen­
dantowi, gen. Zielińskiemu.

Ten czyn właśnie, to kolebka wspo­
mnień dra Turzymy Prusa, wspomnień, cią 
gnących się poprzez całe piekło męki, udrę­
czeń i upokorzenia. Z książki autora odraza 
bije motyw główny czynu Hallera: umiło­
wanie wolności.

Przyoblekano je w słowa pieśni przy­
sięgi Konopnickiej: „Nie damy ziemi, skąd 
nasz ród". Jak w książce czytamy, śpiewano 
tę pieśń często, krzepiąc ducha. Śpiewano 
na pogrzebie majora Mężyńskiego; przebieg 
tego pogrzebu świadczył o zapadłej już w Bry­
gadzie decyzyi. Śpiewano, gdy p’erwszy 
transport jeńców odchodził z Tałaborfalva 
na front włoski. A ci, co tę pieśń śpiewali, 
nie rzucali swej ziemi, choć dobrowolnie, 
lub przymusowo szli na tułaczkę w dalekie 
kraje, Oni przysięgali bić się dalej o jej 
wolność i do wolnej wrócić.

Silne, nie przysłonione pryzmatem 
stronniczości czy uprzedzenia światło, rzuca 
książka dra Turzymy Prusa na gen. Zieliń­
skiego.

„Dziadek" przeciwnym był wszelkiemu 
„politykowaniu" i wszelkim czynom gwał­
townym i nieroztropnym, Gen. Zieliński był

j przedewszystkiem żołnierzem, a nie umiał 
być Wallenrodem, I  musiał być urodzonym 
żołnierzem, w którym wszelkie przymioty 
dobrego żołnierza już były, a wzmocnione 
tylko zostały przez wojskowe wychowanie.

Gen. Zieliński nie umiał ryzykować; 
każdy krok natomiast obliczał z ścisłością 
matematyka — i działał, Wtedy działał. 
Potępiał „niezdrowe mrzonki", a obliczywszy 
setki kilometrów między „Brygadą" a Mu- 
śmekim i rozlokowane na drodze siły nie­
mieckie, przestrzegał przed „nieroztropnym 
krokiem". Lecz wszystkich opanowała już 
gorączsa. Gen. Zieliński poszedł z „Brygadą" 
nie jako jej dowódca, lecz jako jeniec. Lecz 
nie był widocznie tak niewinnym w oczach 
Austryaków, kiedy odcięty z częścią „Brygady" 
i aresztowany, został internowany na równi 
z innymi,

Ta roztropność jednak i ta chęć wstrzy 
mama „Brygady" od nierozważnego kroku, 
odstręczyła od niego żołnierzy. Przestali 
lubić swego ubóstwianego niegdyś „Dziadka". 
A on internowany później w Huszt, wciąż 
myśli o nich, powtarza z goryczą: „Wyrze­
kli się mnie i poszli, kto wie, co ich tam 
jeszcze czeka". Rozkładał mapę i badał na 
niej ruchy korpusów Muśnickiego i Michae- 
lisa i wojsk Hallera i żył w ciągłem zde­
nerwowaniu o los „chłopców" i wodza, co 
ich prowadził. „Szedł myślą krok w krok za 
Hallerem" — mówi autor „jakoy jego duch 
opiekuńczy, jakby chciał być mu w potrzebie 
pomocnym i użytecznym".

To jest ów generał, którego z początku 
tak potępiano.

Autor snuje swe wspomnienia od chwili 
odcięcia i pojmania do niewoli przez długie 
miesiące internowania w obozach na Wę­
grzech, aż do czasu przewiezienia oskarżo­
nych i świadków do Maramaros-Sziget, czyli 
do momentu rozpoczęcia rozprawy sądowej, 
Brak wspomnień z tej ostatniej doby odczu­
wa się mimowoli. Mamy jednak nadzieję, że 
i ta luka wkrótce się zapełni i że będziemy 
mieli całokształt ostatnich dni polskiego 
żołnierza pod cudzą „opieką". Drogę w tym 
kierunku powmnaby wskazać książka dr. 
Turzymy-Prusa.

P. Morgenthau_we Lwowie.
(Z) Wczoraj przed południem ambasa­

dor Morgenthau złożył wizyty wszystkim 
przedstawicielom władz cywilnych i wojsko- 

^wych we Lwowie. Równocześnie amerykań­
ska komisya dla zbadania sprawy żydowskiej 
w Polsce, dla której przeznaczono jako miej­
sce urzędowania w magistracie biuro wice­
prezydenta Sehleichera, przyjmowała zapro­
szone delegacye. I tak przyjęto: Przełożeń- 
stwo zboru izrael. z dr. Diamandem, dr. 
Parnesa z ratunkowym żydowskim komite­
tem, dyr. Feldsteina i delegację żydowskie 
go kupiectwa, która profesorowi Johnsouowi. 
i generałowi Jadwinowi podała warunki, od 
których zależnym jest rozwój kupiectwa ży­
dowskiego.

Po południu amb. Morgenthau przyjął 
Prezydyum miasta, w którego imieniu mó­
wił prezydent Neumana, wyrażając radość 
z powodu przybycia komisyi, bo sama prze­
kona się o prawdziwym stanie niejednej 
sprawy, przedstawionej w fałszywem świe­
tle przez nieprzyjazną nam prasę zagrani­
czną. Zjawiła się też „Egzekutywa syońska" 
z dr. Zipperem ua czele. Posłuchanie jej 
przerwał, bo musiał się udać do obozu inter­
nowanych przy ul. Kazimierzowskiej, 3kąd 
następnie pojechał da postępowej synagogi, 
gdzie witał go rabin dr. Guttman.

O godz. 6 wieczorem przyjął jeszcze 
ambasador w hotelu Georgea, gdzie zamie­
szkał wraz ze swą małżonfcą, żydowski ko­
mitet ratunkowy z dr. Parnasem na czele,

T elegram y w łasn e
„Gazety Lwowskie]**.

Zniszczenie Antonin.
Warszawa. Kuryer Polski donosi, że 

jeden z na.jwzorowszych majątków polskich 
na Wołyniu, Antoniny, hr, Józefa Poto­
ckiego został doszczętnie zniszczony przez 
bolszewików. Syn Potockiego, który był w 
niewoli u bolszewików, zdołał im uciec.

Czeskie sztuczki.
Cieszyn. W związku z wysiłkami Cze­

chów, by wywołać sztuczny strajk i zamęt, 
Czesi zatrzymują pociągi i tamują ruch. 
Wczoraj zatrzymali oni nawet pociąg koali- 
cyjny przez trzy godziny

Ponadto Czesi rozrzucają odezwy i na­
wet chcą skaptować ludność polską obietni­
cami lepszych zarobków w razie strajku. 
Naturalnie, że wszystkie te wysiłki są na­
daremne.
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W sprawie Górnego Slązka.
Warszawa. Wczoraj po południu odbyła 

się tu njanifestaeya w sprawie Górnego Sląr- 
ka, urządzona przez Radę miasta Warszawy. 
Olbrzymi pochód udał się na Zamek do Pre­
miera Paderewskiego, a potem przez Krakow­
skie Przedmieście i Aleje Ujazdowskie do 
Naczelnika Państwa Piłsudskiego. Po drodze 
pochód zatrzymał się przed poselstwami 
państw sprzymierzonych z Polską.

Równocześnie odbyły się dwa wiece, 
zwołane przez Stow. Związek robotniczy i P. 
P. S. W niedzielę odbędzie się „Dzień11 
śląski,

Amerykańskie pociągi sani­
tarne.

W arszawa. Wczoraj przybyły tu dwa 
pociągi amerykańskiej misyi sanitarnej, które 
mają za zadanie badanie chorób zakaźnych 
w Polsce. Pociągi s k ł a d a j ą  s i ę  z 67 wo­
zów świetnie wyekwipowanych.

Bada Ministrów.
Warszawa. Wczoraj odbyło się po3ie- 

dzenie Rady Ministrów pod przewodnictwem 
Premiera Paderewskiego. Przedmiotem obrad 
były sprawy administracyjne, Rada postano­
wiła, że władzami administracyjnemi pier­
wszej instancji są starostwa.

Wysłannicy króla Hiszpanii.
Warszawa. Wczoraj przybył tu wy­

słannik króla hiszpańskiego Don Ferro Con- 
trera z żoną. Towarzyszy mu p. Kazimierz 
Gransow della Cerda, Oontrera będzie po­
czątkowo występował w charakterze charge 
des affaires, a potem zostanie posłem hi­
szpańskim w Polsce. P. Kazimierz della Cer­
da jest Polakiem urodzonym w Hiszpanii.

T e le g r a m y  P . A. T.

0 Górny Siązk.
Berlin. Rząd niemiecki wysłał iskrową 

depeszę do całego świata, v  której najkate- 
goryczniej zaprzecza wszeikim fałszywym 
wiadomościom, pochodzącym ze źródeł wro­
gich Niemcom o sytuaeyi na górnym Śląsku 
i okrucieństwach popełnianych przez władze 
i wojsko, Krew na Górnym Slązku przelewa 
się tylko przy odpieraniu ataków powstańców 
i udzielanej im pomocy z obu stror granicy. 
Rząd polski oddałby wielką przysługę poko­
jowi i dobru Górnego Slązka, gdyby ze swej 
strony wpływał nu uspokojenie opinii pu­
blicznej.

Berlin. Tutejsze biuro telegr. otrzy­
mało z Haagi następującą wiadomość: Z Ko- 
blencyi donoszą, że ósmy pułk piechoty 
amerykańskiej otrzymał rozkaz natychmia­
stowego wymarszu na Górny Siązk, celem 
pełnienia tam służby policyjnej.

Wrocław. Wydział prasowy komisarza 
państwowego na Slądtu komunikuje: W u- 
biegłą środę odbyły się konferencye człon­
ków komisyi z przywódcami Polaków z Ka­
towic. Zebrano się w Gliwicach w lokalu 
Banku ludowego. Na zewnątrz sprawa przed­
stawia się tak, jak gdyby obrady prowadziły 
się tylko z agitatorami polskimi i jak gdyby 
przyjmowano świadczenia tylko ze strony 
polskiej. Potwierdza to ta okoliczność, że 
członkowie komisyi ententy usunęli delega- 
cyę robotniczą, która chciała brać udział 
w konferencyi z Polakami. Mniemanie takie 
jednak jest nieprawdziwe, gdyż dotychczas 
wszystkie skargi Polaków, które otrzymała 
komisya, były przedkładane władzom nie­
mieckim do zbadania i zaopiniowania.

Sosnowiec. Sąd .wojenny w Bytomiu 
wytoczył proces szeregowi osób, które zo­
stały ujęte w Szopienicach 21 b- m. z bro­
nią w ręku. Ponieważ wśród podsądnych 
byli legioniści Polacy, trybunał ogłosił że 
udział wojskowych osób pochodzenia pol­
skiego w walkach na Górnym Slązku ozna­
cza, że między Polską a Niemcami zapano­
wał stan wojenny. Nadzwyczajny sąd wojen­
ny skazał Sobiekowskiego na 5 lat, małole­
tniego Zielewskiego, syna doktora ze Sosnow­
ca na dwa lata i sześć miesięcy, a innych 
podsądnych uznał za jeńców wojennych i 
przekazał ich osądzeniu władzom wojskowym.

Sosnowiec. Wczoraj o godzinie 10 ra­
no przybyła do Sosnowca komisya ententy 
z Górnego Slązka. W komisaryacie śląskim 
przeprowadzono badania okrucieństw popeł­
nionych przez Niemców. Materyały przedło­
żone przez komisarza uznano za niedosta­
teczne i komisya postanowiła osobiście ba­
dać poszkodowanych i świadków. Komisya 
ententy popołudniu wyjechała i przyjedzie 
w przyszłym tygodniu celem osobistego ba­
dania poszkodowanych.

Sosnowiec. Walki na Górnym Slązku 
trwają dalej. Odgłosy strzałów ciągle do­
chodzą.

Warszawa. Wczoraj odbyły się maso­
we wiece i pochody, zorganizowane przez 
związki narodowe, robotnicze, komitet przy­
łączenia G. Slązka i P. P. S. Pochody i wie­
ce odbyły się na placu Teatralnym, Saskim 
i przed pomnikiem Mickiewicza. Wszyscy 
mówcy, między nimi prezydent Baliński i p. 
Daszyński domagali się energicznej, zbrojnej 
pomocy dla bohaterskich powstańców naj­
starszej dzielnicy polskiej, którzy po pięeio- 
wiekowem odłączeuiu od macierzy polskiej 
rzucili się z goDmi rękami na odwiecznego 
wroga i stwierdzili krwią przelaną swoją pol­
skość. Polska powinna postąpić tak, jak tego 
wymaga jej godność i honor i pokazać, że 
za powstańcami polskimi Slązka stają milio­
ny ludu polskiego w walce z rządem prus­
kim i wielkim kapitałem górnośląskim. Na­
strój wśród wielotysięcznych tłumów żądają­
cych zbrojnej interwencyi był bardzo pod­
niecony. Uchwalono następującą rezolucję: 
Obywatele miasta Warszawy zgromadzeni w 
dniu dzisiejszym na Placu Teatralnym i uli­
cach przyległych protestują przeciw zbro­
dniom popełnianym przez Niemców na ludzie 
śląskim i wzywają Rząd Polski do najener- 
giczniejszych kroków w celu zapobieżenia

dalszym mordom i celem najszybszego przy­
łączenia prastarej dzielnicy polskiej do Rze­
czypospolitej, a społeczeństwo całe do czyn­
nego poparcia akcyi wyzwolenia ludu poi 
skiego na Slązku.

Po wiecach udały się olbrzymie pocho­
dy przed Zamek do Prezydenta Ministrów i 
przed Belweder do Naczelnika Państwa, gdzie 
delegaci przedłożyli żądanie stolicy.

W yjazd Maurycego Pate.
Warszawa. Dnia 80 b. m. opuszcza 

Warszawę Maurice Pate, kierownik biura 
pomocy dla dzieci amerykańskiego wydziału 
ratunkowego. W uznaniu jego zasług na po­
lu akcyi ratowniczej Naczelnik Państwa wy­
stosował do niego pismo wyrażające mu ser­
deczne podziękowanie.

Półmilionowy zapis na popieranie nauki 
polskiej,

Kraków. Głos Narodu donosi, że zmar­
ły przed kilku tygodniami dr. Stanisław Hup- 
Ka zapisał pół miliona koron Towarzystwu 
popierania nauki polskiej z siedzibą we Lwo • 
wie do rąk prezesa prof. Balzera. Testament 
złożony u dr. Popiela w Krakowie. Wyko­
nawcą testamentu jest dr. Jan Hupka, wła­
ściciel Niwisk.

Z ostatniej chwili.
W  sprawie ostatnich malwars acyj.

Z nakazu dowództwa frontu przeprowa­
dzone szkontrum w magazynach żywnościo­
wych tutejszego Urzędu gospodarczego, nie 
wykryło żadnych braków inwentarzowych, 
przeciwnie pewną nadwyżkę zapasów wobec 
stanu książkowego.

To samo ma dotąd miejsce odnośne do 
magazynów ekwipunkowych dowództwa fron­
tu galic.

Nie może zatem ulegać wątpliwości, 
że malwersacye, co do którycn toczą się do­
chodzenia policyjne i sądowe z wielką ści­
słością i energią, nie były popełniane w tych 
magazynach na przedmiotach zapasowych, 
tylko na zdobycznych, które nie przeszły 
jeszcze przez kontrolę przełożonych i które 
skutkiem wypadków wojennych chwilowo 
usuwały się z pod należytego dozoru.

Wynik utrudnionych w tym stanie 
rzeczy dochodzeń będzie w swoim czasie po- 
dauy do publicznej wiadomości.

Komunikat powyższy wydała Komisya 
weryfikacyjna D. W. P, na Galicję wscho­
dnią.
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Jean d e  la Brbte.

WYDZIEDZICZONY.
;(Powieść z francuskiego).

(C iąg  dalszy),

Przez dłuższy czas Zuzia patrzyła na 
tryb życia w ojcowskim domu przez pryzmat 
szczęśliwych dni dzieciństwa, chociaż smu­
ciło ją, że nie znajdowała w panu Jeuffroy 
tej czułości, którą sama żywiła dla niego. 
Wrażenie zrazu przelotne, które wzrosło z nią 
i stłumiło porywy jej uczucia. Nieraz w cza­
sie faakaeyj była do żywego dotkniętą w 
swych delikatnych instynktach, swych uczu­
ciach i swych młodych poglądach, posiadają­
cych zresztą bezwzględność natury szlache­
tnej i bardzo prawej, która nic jeszcze nie 
widzisła.

Na dwa dni przed podpisaniem inter- 
cyzy, po gorącym dniu spędzonym w An- 
gers, dokąd jeździła z ciotką i narzeczonym, 
Zuzia zasiadła do stołu tak wesoła, że na­
wet p. Jeuffroy rozkrochmalił się wobec tej 
promieniejącej młodości. Ale zwykle między 
nim a córką nastrój podobny bywał zaułó- 
cony jakimś dysonansem.

— Na cóż ty czekasz ? odezwał się do 
Zuzi, która wziąwszy kawałeczek mięsa, 
nie jadła więcej i myślała o czein innem.

— Ależ,., na obiad, ojcze, odparła nie­
co złośliwie, ponieważ pana Varedde niema, 
nie wiem, dlaczego kucharka miała ten dzi­
wny pomysł, by...

— Bardzo dobrze zrobiła, przerwał 
szorstko p. Jeuffroy. Właśnie dlatego, że mu­

szę często przyjmować twego narzeczonego, 
powinniśmy oszczędzać, gdy jesteśmy sami,

—- Więc ojcze drogi, odparła Zuzia we­
soło, gdybym ja nie miała wychodzić za mąż, 
oddałbyś mnie dom do prowadzenia, a zoba­
czyłbyś, że umiałabym robić dużo z niczego.

— Niebym ci nie oddał! odparł żywo 
pan Jeuffroy. Poto, aby wydatki moje były 
cztery razy większe, aniżeli potrzeba,., jeszcze 
czego! Rozumiesz chyba, że w moim wieku 
nie zmieniałbym dla ciebie trybu życia.

— Ależ ojcze, jabym tego nie wyma­
gała, odparła żywo Zuzia. Ja mówiłam tak, 
byle mówić, nie zastanawiając się.

Zmieszana, zjadła kilka migdałów, słów­
kiem się już nie odzywając, podczas gdy cio­
tka zrozpaczona tem, że widzi chmurę na jej 
ślicznej twarzyczce i przypuszczając, że to 
z powodu marnego obiadu, robiła w myśli 
przegląd zestarzałych łakoci, przechowywa­
nych od wieków w szafie, by jej je kiedyś 
ofiarować.

— To dziwne, odezwała się Zuzia, po­
dnosząc nagle głowę, że Marek dotychczas 
nie raczył złożyć mi osooiście życzeń z ra- 
eyi moich zaręczyn,

— Był nieobecny, drogie dziecko, od­
parła panna Konstancja,

—• Tak, lecz już wrócił. Pani de Prey- 
mont była u mnie i on mógłby to równie 
dobrze zrobić, jako mój kuzyn.

— Wiesz przecie, jak jest zajęty. Bu­
duje szpital dla chorych robotników, szkółkę 
dla dzieci, i nie wiem co jeszcze. Wszyscy 
o tern mówią... ale on zawsze stara się, by 
o nim mówiono w ten lub inny sposób! 
miewa tak dziwaczne pomysły!

— W każdym razie ciociu to nie jest 
dziwaczny pomysł robić dobrze, odparła ży­
wo Zuzia,

Pan Jeuffroy rachował szybko na pal­
cach.

— Wyda przeszło sto trzydzieści tysię­
cy franków — rzekł wzruszając ramionami.— 
Naturalnie nie rachuję sumy, której będzie 
wymagało coroczuie utrzymanie. Napróżno 
łamię sobie głowę, nie widzę jaki on mógł­
by mieć interes w tych dziwacznych wy­
datkach?

— Jaki interes! — zawołała Zuzia, za­
palając się — przecież nie chodzi o jego 
interes, mój ojcze. On był zawsze szlache­
tnym i daje tego dowody, oto wszystko. 
Cożby on robił ze swą fortuną, gdyby nie 
szedł za swemi szlachetnemi skłonnościami? 
Po tysiąc razy ma słuszność i jestem pewna, 
że pan Varedde byłby tego samego zdania.

Pan Jeuffroy otworzył szeroko swe 
małe oczy. Lecz zanim zdążył odpowiedzieć, 
panna Konstancya odezwała się:

— Wiadomo, że chce zostać posłem i 
i e  stara się o popularność, by dojść do celu.

— Stara się o popularność! — powtó­
rzyła Zuzia dotknięta tem wyrażeniem. — 
To nie leży w jego naturze i nie sądzę, by 
myślał o posłowaniu. Jego ułomność zawsze 
trzymała go zdała od spraw społecznych i 
wiem, że nie lubi występować publicznie.

— Więc zmienił zdanie —• odparł po­
wstając pan Jeuffroy— gdyż nie wydaje się 
tyle pieniędzy bez celu.

Zdziwiona Zuzia nie odpowiedziała i wy­
li szła do ogrodu, myśląc z westchnieniem ulgi, 
- że narzeczony jej, któremu przypisywała wła- 
‘ sne noglądy, spędzi jutrzejszy dzień razem 

z nią.
— Moje drogie dziecko, moja Zuziu — 

mówiła ciotka, biorąc ją za rękę — wyglą­
dasz jakbyś była zmartwioną, ale to nie­

uwaga twego ojca. Wiesz, że w sobotę jest 
zawsze rosół, a on zapomniał, że po dniu 
męczącym, powinnaś była mieć lepszy obiad. 
Chodź zt mną, ja schowałam reszty tych 
ciastek, kióre tak ci smakowały przed trze­
ma tygodniami.

— Zmartwiona dlatego, że miałam zły 
ob'ad? — odparła Zuzia, śmiejąc się. — 
Moja droga ciociu, czyż ciocia mnie ma za 
dziecko? Ależ owszem, zjem chętnie te świeże 
ciasteczka i jednocześnie przywitam się 
z Franią.

Frahia kopała z zapałem, gdy Zuzia 
zbliżyła się do niej.

— Cóż tak podejrzliwie na mnie pa­
trzysz? — zaśmiała się Zuzia.

— Ach, proszę panienki, diabeł taki 
sprytny, że ja zawsze boję się o panienkę.

— Boisz się Franiu.... czego?
— Dosyć..,, już ja wiem o co mi cho­

dzi! — odparła Frania, wbijając mocno ło­
patę w ziemię.

— Czy ty mówisz zagadkami z obawy, 
by grzechu nie popełnić?

— Widzi panienka, całe szczęście, że 
panienka za mąż wychodzi, gdyż inaczej du­
szę by zgubiła, bo już panienka ma taką 
twarz i taką postawę.

— No, jesteś uprzejmą dla mej du­
szy — zaśmiała się młoda panna. Wyjdę za 
mąż lub nie, nie sądzę, bym ją tak łatwo\ 
stracić mogła.

— Za łaską Bożą, można zawsze uni­
knąć próżności — odparła szorstko Frania. — 
Ale oto i gość do panienki, i to ktoś, kogo 
jego własna piękność nie uczyni zarozu­
miałym.

(Ciąg dalszy nastąpi).



O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E
Rozmaite obwieszczenia.

Cg. III. 281/19. Przeciw Michałowi' 
Potońcowi, którego miejsce pobytujest nie­
znane, wniesiony został do sądu powia­
towego w Liman® w ej przez Piotra Ogrodz- 
kiego pozew o własność połowy realności 
lwh. 620 gin. Łukowica. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę na dzień 16 września 
1919 o godz. 10 rano. Celem strzeżenia 
praw pozwanego ustanawia się p. dr. Kwie­
cińskiego w Limanowej, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje

Sąd powiatowy.
Limanowa, 8 sierpnia 1919, (8454 2—3)

L. 41775/1327 VII. a. (3461)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907 Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Dymitr Kulczycki Euczka, dzierżawca apteki 
w Sędziszowie wniósł podanie dnia 23 lipca 
1919 r. do Namiestnictwa o koncesyę na 
nową aptekę publiczną w Stanisławowie przy 
ul. Sapieżyńskiej od numeru domu 49 do 
numeru domu 63, lub przy ul Gołuchowskiego 
od numeru domu 30 do numeru domu 40.

Namiestnictwo wzywa zatem tych wła­
ścicieli aptek punlicznych, którzy czuliby się 
w swej egzysiencyi zagrożeni przez utworze­
nie tej apteki, by w ciągu czterech tygodni, 
licząc od dnia niniejszego ogłoszenia, wnieśli 
ustnie lub pisemnie przedstawienie do Magi­
stratu.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 lipca 1919.

L. 41772/VII. a (1324) (3460)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 r, Dz. p. p. Nr. 5 
roku 1907 Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Zygmunt JakóD 2 im. Łukaszewicz, adjunkt 
w aptece Amirowicza w Stanisławów.e wniósł 
podanie dnia 23 lipca 1919 do Namiestni­
ctwa podanie o koncesyę na nową aptekę 
publiczną w Skolem w Eynku.

Namiestnictwo wzywa zatem tych po­
siadaczy aptek publicznych, którzyby się czuli 
zagrożonymi w swej egzystencyi przez otwo­
rzenie tej apteki, aby w czterech tygodniach 
licząe od dnia niniejszego ogłoszenia, wnie­
śli ustnie lub pisemmie przedstawienie do 
właściwej władzy politycznej pierwszej in- 
stancyi.

Przedstawień później wniesionych nie 
będzie się uwzględniać.

Z galicyjskiego Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 lipra 1919,

(jg. I. 253/19 (1). Przeciw Janowi Bła­
chutowi i Franciszce Błachut, z Tarnawy 
dolnej, których miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do sądu okręgowego 
w Wadowicach przez Franciszka Błachuta, 
szeregowca 4 p, strzelców polskich, pozew o 
zapłatę 303 dolarów amer. zpn. Na podsta­
wie pozwu wyznaczono pierwszą audyencyę 
na dzień 22 września 1919 r. godz. 9 rano 
w sądzie tutejszym sala Nr. 56. Celem strze­
żenia praw pozwanych Jana Błachuta i Fran­
ciszki Błachut, ustanawia się p. dr. Wodziń­
skiego, adwokata w Wadowicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Jana 
Błachuta i Franciszkę Błachut w rzeczonej 
sprawie ua ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki om w sądzie się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika me zamianują,

Sąd okręgowy, Oddział I, 
Wadowice, dnia 14 sierpnia 1919, (3474)

LM. 59865/1919 XVII.
O b w i e s z c z e n i e .

Zofia Warczewska, rzeźniczka, przy placu 
Bernardyńskim hala targowa stanowisko 
Nr. 38 skazaną została prawomocnem orze­
czeniem Magistratu z 2 listopada j.917 r. 
L. 131041 na grzywnę w kwocie 100 koron 
z zamianą w razie niemożności ściągnięcia 
na karę 10 dniowego aresztu, tudzież na 
zwrot kosztów opublikowania czynu karygo­
dnego za przekroczenie maksymalnych cen 
mięsa.

Magistrat król. stoi. m. Lwowa. 
Lwów, dnia 19 sierpnia 1919, (3462)

Cg. I. 382/19 (1). Przeciw Antonie­
mu, Feliksowi, Józefowi i Tadeuszowi Dąb­
kom oraz Janowi Stecowi, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym został do 
sądu okręgowego w Rzeszowie przez F ran­
ciszka Szewca pozew o zapłatę kwoty 4.750 
koron zpn. Na podstawie pozwu wyznacza się 
audyencyę na dzień 15 września 1919 godz, 9 
rano sala rozpraw Nr. 46 piętro II, Celem 
strzeżenia praw wyżej wymiocionych ustana­
wia się p. dr. Wiiusza, adwokata w Rzeszo­
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 8 lipca 1919. (3466)

Cg. I. 443/19 Przeciw Wincentemu 
Szczubiatce z Wielowsi, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do sądu 
okręgowego w Rzeszowie przez Małgorzatę 
Szczubiatkową pozew o oddanie w posiadanie 
zrębu etc. zpn. Na podstawie pozwu wyzna­
cza się termin do pierwszej audyencyi na 
dzień 25 sierpnia 1919 godzinę 9 rano. Ce­
lem strzeżenia praw Wincentego Szczubiatki 
ustanawia się p. dr. Bolesława Dzianotta, 
adwokata w Rzeszowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Win­
centego Szczubiatkę w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

bąd okręgowy. Oddział I.
Rzeszów, dnia 4 sierpnia 1919. (3464)

f i r m y .
Firm. 713/19. Oddz. C. II. 222. Zmia­

ny i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm kupców po­
jedynczych i spółek. Do rejestru oddział C. 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy:
Kraków. Brzmienie firm y: Polski syndykat 
eksporterów piór i pierza, spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Krakowie a po 
niemiecku: Polnische Sindikat ftlr Bett u. 
Schmuckfeder G. m. b. H. in Krukau. Ka­
pitał zakładowy powiększono o 40.000 kor. 
do 520.000 kor. z których wpłacono 140.000 
kor. Zawiadowcą wybrano Dawida Apfel- 
bauma, kupca w Warszawie, ul. Nalewki 1. 
26. Utworzono filię w Warszawie. Dzień 
wpisu: 7 lipca 1919.

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy. 
Kraków, 4 lipca 1919. (3249)

L. cz, Firm. 144/19. Stow. IV. 115, 
Wpis stowarzyszenia. Wpisano do rejestru 
stowarzyszeń d. 21 czerwca 1919 r. Siedzibą 
stowarzyszenia: Biała. Brzmienie firmy:
Spółka spożywcza „Kolejowiec" w Białej, 
stowarzyszenie za) ej estru wane z ograniczoną 
poręką. Przedmiot przedsiębiorstwa: Spro­
wadzanie i wytwarzanie środków żywności, 
ubiorów i wogóle przedmiotów potrzebnych 
do gospodarstwa domowego i sprzedawania 
takowych swym członkom. Umowa stowarzy­
szenia (statut) z dnia 18 czerwca 1919 r. 
Udział wynosi 100 kor, i jest płatny przy 
wstąpieniu albo najpóźniej w dwóch ratach 
w ciągu trzech miesięcy. Każdy członek od­
powiada swoim udziałem i jednokrotną kwo­
tą udziału. Ogłoszenia następują przez obwie­
szczeniu w lokalu spółki. Zarząd składa się 
z 12 członków. Członkami zarządu są: Pre­
zes Józef Knycz, kasytr kolejowy w Białej, 
zastępca prezesa Jakób Machajczyk, robotnik 
stacyjny w Białej, dyrektor sklepu Piotr 
Pawlik, robotnik stacyjny w Kozach Nr, 
371, zastępca dyrektora sklepu Ludwik Czer­
nek, strażnik kolejowy w Lipmku Nr. 565, 
skarbnik Józef Maurek, naczelnik stacyi w 
Białej i zastępca skarbnika Feliks Chrobak, 
pomocnik warstatów w Komorowicagh Nr. 8. 
Uprawniony do zastępstwa stowarzyszenia 
jest zarząd. Podpis firmy: Firmę stowarzy­
szenia podpisuje prezes lub tegoż zastępca i 
skarbnik lub tegoż zastępca, albo dyrektor 
sklepu lnb tegoż zastępca przy wyciśnięciu 
pieczęci z firmą stowarzyszenia.
Sąd obwodowy jako handlowy, Oddział II.

Wadowice, 21 czerwca 1919. (3424)

Firm. 345/19 Stow, V. 450. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Łyczanka, Brzmienie firmy: Chłop- 
sko-robotnicze stowarzyszenie spożywcze w 
Łyczance pow. Świątniki górne, stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
Czas trwania przedsiębiorstwa: nieograni- 
czouy, Przedmiot przedsiębiorstwa: dostar­

czanie środków żywności, części ubrań, ar­
tykułów gospodarstwa domowego i wogóle 
artykułów wszelkiego rodzaju przez zakupno, 
wytwarzanie lub przerabianie, oraz dostar­
czanie tychże towarów członkom za gotówkę 
zaraz płatuą. Umowa (statut) stowarzyszenia 
z daty 22 marca 1919 Łyczanka, Udział wy­
nosi 30 K. Ksżdy członek może mieć tylko 
jeden udział. Każdy członek odpowiada swoim 
udziałem i dalszym w kwocie 30 kor. Ogło­
szenia następują przez przybicie ogłoszenia 
w lokalu stowarzyszenia lub na domie Urzę­
du gminnego. Zarząd składa się z 6 człon­
ków. Członkami zarządu są: Dudek Michał, 
rolnik w Łyczance, Dźwig Stanisław, rolnik 
w Łyczance i Dziura Jan, robotnik w Ły­
czance. Uprawnieni do zastępstwa: dwaj
członkowie zarządu wspólnie. Podpis firmy : 
Brzmienie firmy wypisane lub wyciśnięte 
stampilią podpisywać będą wspólnie dwaj 
członkowie zarządu. Data wpisu; 31 marca 
1919.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddz. II.
Kraków, 26 marea 1919. (3237)

Firm. 670/19 Oddz. C. I. 177. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców poje­
dynczych i spółek. Do rejestru oddział C. 
wciągnięto eo następuje: Siedziba firmy:
Kraków. Brzmienie firmy: Józef Górecki, 
fabryka siatek, mebli, konstrukcyi żelaznych 
i wyrobów ornamentowych kutych w Kra­
kowie, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Uchwałą z dnia 6 czerwca 1919 po­
stanowili udziałowcy spółkę rozwiązać i zli­
kwidować. Likwidatorami są: Jan Godzicki, 
wł, realn. w Krakowie, dr. Ludwik Merz, 
adwokat w Krakowie i Mieczysław Walczak, 
prokurzysta Banku krajowego w Krakowie. 
Likwidatorowie zastępować i podpisywać 
będą firmę w likwidacyi kollektywaie w ten 
sposób, że pod wypisaną, wyciśniętą lub 
wydrukowaną osnową firmy w likwidacyi po­
łożą swe podpisy firmowe dwaj likwidatorzy. 
Dzień wpisu: 11 czerwca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków, dnia 11 czerwca 1919. (3238)

Firm. 630/19 Stow. III. 68. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy­
szenia: Miętmów. Brzmienie firmy: Spółka 
oszczędności i pożyczek w Miętmowie, sto­
warzyszenie zarejestrowace z nieograniczoną 
poręką. Członkowie dyrekcyi wystąpili: An­
toni Gałuch zastępca przełożonego zarzą iu, 
Józef Rutka i Wojciech Szarek członkowie 
zarządu. Członkami zarządu, wybrani An­
drzej Kmiecik górnik, zastępcą przełożonego 
zarządu, Jan Pracu.eh górnik i Marcin Gra­
bowski rolnik — członkami zarządu wszyscy 
w Mietniowie. Data wpisu: 3 czerwca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Kraków dnia 31 maja 1919, (3248)

Firm. 53/19, Stow. I. 210. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia Bukowsko. Brzmienie firmy: „Kon- 
sum chrześcijańsko-mieszczański", stowarzy­
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 
Data statutu: 13 czerwca 1919. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: dostarczenie członków ar­
tykułów żywności, do ubrań i potrzebnych 
w gospodarstwie. Czas trwania nieograniczo­
ny. Dyrekcya składa się z 3 dyrektorów i 2 
zastępców. Pierwszymi dyrektorami są: Jan 
Pierczach, Franciszek Horzowski, Tomasz 
Rodkiewicz, zastępcami Szymon Kubasiewicz, 
Józef Krzyżanowski wszyscy w Bukowsku 
Podpis firmy: (F, Z.) Pod brzmieniem firmy 
umieszczają podpis członkowie dyrekcyi lub 
jyden dyrektor i osoba upoważniona do tego 
z dodatkiem określającym ten jej charakter. 
Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia zawiadomie­
nia przeznaczone dla wszystkich mają być 
firmowo podpisane i ogłoszone w sposób, ja­
ki rada nadzorcza uzna za stosowny. Udziały 
członków: 10 kor, Odpowiedzialność do wy­
sokości podwójnej zgłoszonych udziałów. — 
Data wpisu 12 lipca 1919,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 12 lipca 1919. (3322)

Firm. 54/19, Stow. I. 208. Wpis firmy 
Stowarzyszenia zarobkowego i gospodarcze­
go, Należy wpisać do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia : Zarszyn. Brzmienie firmy: Kon- 
sum obywatelski w Zarszynie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Data 
statutu: Zarszyn, 10 lipca 1919 r, Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Podniesienie dobrobytu
swoich członków przez popieranie ich inte­

resów gospodarczych, a to przez ułatwienie 
nabycia wszelkiego rodzaju artykułów spoży­
wczych, towarów domowego i gospodarskiego 
zapotrzebowania. Czas trwania: nieograni- 
(iiony. Dyrekcya składa się z lizech człon­
ków i dwu zastępców. Na walnem zgroma­
dzeniu w dniu 10 lipca 1919 r. pierwszemi 
dyrektorami wybrano: Józefa Horowitza, Na- 
ftalego Tobiasa i Abrahama Pasternaka; za­
stępca: Mojżesza Maibacha i Szaję Stren- 
gera, — wszyscy zamieszkali w Zarszynie. 
Podpis firmy (F. Z,): Firmę stowarzyszenia 
podpisują ważnie dwaj członkowie dyrekcyi 
w ten sposób, że pod nazwą stowarzyszenia 
kładą swe podpisy kierujący dyrektor wzglę­
dnie jego zastępca oraz jeszcze jeden członek 
dyrekcyi. Ogłoszenia: jednorazowe ogłoszenie 
w „Gazecie Lwowskiej". Udziały członków: 
100 kor. Odpowiedzialność: Każdy członek 
odpowiada zgłoszonym udziałem i kwotą ró­
wnającą się wysokości zgłoszonego udziału. 
Data wpisu: 19 lipca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy Odd. IV.
Sanok dnia 19 lipca 1919. (3173)

Firm. 706/19 Oddz. C. II. 276. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru handlowego wciągnięto co następuje: 
1. Siedziba firmy: Kraków. 2. Brzmienie fir­
my: „Swit Związek włościański dla przemy­
słu i handlu spółka z ogr. odp.“. 3. Przed­
miot przedsiębiorstwa; wykonywanie robót 
w zakres odbudowy wchodzących, zakładanie 
i prowadzenie przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych dla gospodarczej odbudowy 
kraju, organizowanie i popieranie istnieją­
cych spółek włościańskich dla powyższego 
celu. Przyjmowanie gotówki na rachunek bie­
żący i udzielanie kredytu dla celów gospo­
darczej odoudowy. 4. Forma spółki. Spółka 
zawarta została w myśl ustawy austr. z 6 
marca 1906 L. 58 Dz. u. p. i opiera się na 
kontrakcie z daty Kraków, dnia-8 czerwca 
1919 r. LR. 5099. 5. Kapitał zakładowy 
Spółki wynosi 82.000 koron wpłacony go­
tówką w kwocie 20.500 koron. 6. Zawia- 
dowstwo Spółki składa się z 3 członków. Za­
wiadowcami wybrano Stanisława Bednarskie­
go dyrektora Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń „Wisła", Tadeusza Nowickiego inży­
niera, Pawła Kolarza inżyniera w Nowym 
Sączu. Podpis firmy: pod wypisaną lub wy­
ciśniętą stampilią firmą spółki umieszczą swe 
podpisy 2 zawiadowcy. Prokurę udzielono 
dr. Eugeniuszowi Nitschowi, adwokatowi 
w Krakowie. Dzień wpisu: 20 czerwca 1919

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 18 czerwca 1919. (3239)

Firm. 339/19. Sąd okręgowy w Rzeszo­
wie jako handlowy zarządza w dniu dzisiej­
szym w rejestrze stowarzyszeń zarobkowo- 
gospodarczych przy firmiet„Spółka oszczędno­
ści i pożyczek w Wulce niedźwieckiej" w myśl 
uchwały walnego zgromadzenia tegoż stowa­
rzyszenia z dnia 25 maja 1919 wpis nastę­
pującej zmiany: W miejsce ustępujących 5 
członków zarządu: Marcina Rzeszutka, Fran­
ciszka Wosia, Jana Kościółka, Michała Jacka, 
Józefa Wrzosa wybrano 5 członków zarządu, 
a to Adama Mączkę, Marcina Walickiogo 
rolników z Wulki sokołowskiej, Jana Dole­
ckiego, Jana Mula i Adama Tabakę rolników 
z Wulki niedźwieckiej. O tem zawiadamia 
się ą l. Spółkę oszezędności i pożyczek w Wulce 
niedźwieckiej do rąk zarządu. 2. Starostwo 
w Kolbuszowej. 3. Izbę handlową i przemy­
słową w Krakowie. 4. Biuro patronatu dla 
spółek przy Wydziale krajowym we Lwowie.

Sąd okręgowy Oddział V.
Rzeszów, dnia 5 lipca 1919. (3111)

Firm. 71/19. Sp. II. 212, Zarządza się 
wpisanie w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych przy firmie „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Siedlcach, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką, że wskutek ustąpienia członków zarządu 
Józefa Stachowicza i Piotra Pawlika na Wal­
nem zgromadzeniu dnia 25 maja 1919 odby­
tem wybrano członkami zarządu Wojciecha 
Gronia i Franciszka Stępnia,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. IV.
Nowy Sącz, 28 czerwca 1919, (3338)

Firm. 656/19. Sto*\ V. 554. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia : Kraków. Brzmienie firmy: Związek 
handlowy drobnych kupców kolonialnych, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką w Krakowie. Data: statutu: 12 maja 
1919. Przedmiot przedsiębiorstwa: popieranie 
zarobkowych interesów członków przez wspól­
ne zakupno towarów obejmowaniu do roa
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działu i spisodaży towarów gospodarowanyeh 
prze* czynniki publiczne i wspólne nabywa­
nie artykułów pomocniczych do sprzedaży to­
warów, Obrona interesów zawodowych człon­
ków przed władzami publicznymi oraz wobec 
przymusowych organizacyi obrotu towarami. 
Działalność związku ograniczona jest wyłą­
cznie do członków, Dyrekcya składa się 
z 3 członków i 2 zastępców wybrani dyre­
ktorami Leon Klapholz kupiec w Podgórzu, 
Józef Wildstosser kupiec w Krakowie, Mau­
rycy Knopf kupiec w Krakowie. Podpis firmy: 
pod brzmieniem firmy umieszczają swe pod­
pisy dwaj członkowie dyrekcyi. Ogłoszenia 
za pomocą okólników i w „Wiadomościach 
gospodarczych Izby handlowej i przemysło­
wej w Krakowie1*. Udziały członków: 500 
koron. Odpowiedzialność: podwójna. Wpisy 
szczegółowe: Rada nadzorcza składa się z 5 
członków i 2 zastępców, Data wpisu: dnia 
8 czerwca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy,
Kraków, dnia 5 czerwca 1919. (8254)

Firm. 148/19 Sto w. IV. 126. Wpis sto­
warzyszenia. Wpisano do stowarzyszeń dnia 
5 lipca 1919 r. Siedziba stowarzyszenia: 
Biała. Brzmienie firmy: Stowarzyszenie spo­
żywcze pracowników polskich kolei państwo­
wych w Białej stow. zar. z ogran. poręką. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Sprowadzanie
środków żywności, ubiorów, przedmiotów 
potrzebnych do gospodarstwa domowego, jak 
również towarów wszelkiego gatunku i sprze­
dawanie tychże członkom, tudzież wznieca­
nie oszczędności członków przez przyjmowa­
nie i oprocentowanie wkładek. Umowa sto­
warzyszenia (statnt) z dnia 17 czerwca 1919. 
Udział wynosi 100 kor. i jest płatny przy 
wstąpieniu jednorazowo lub ratami najwyżej 
w ciągu jednego roku. Każdy członek odpo­
wiada swoim udziałem i jednokrotną kwotą 
udziału. Ogłoszenia następują przez umie­
szczenie w jednem z czasopism wychodzą­
cych w Białej. Zarząd składa się z 8 człon­
ków. Członkami zarządu są: Przewodniczący 
Kazimierz Lubieniecki kierownik pociągu w 
Lipniku nr. 4, kasyer Otto Effenberg urzę­
dnik ruchu w Lipniku nr. 586, kontroler 
Jan Remisch torowy w Wilkowicach nr. 15. 
Uprawniony do zastępstwa stowarzyszenia 
jest zarząd. Podpis firmy uskutecznia się 
w ten sposób, że obok pieczęci stowarzysze­
nia umieszają dwaj członkowie zarządu swe 
własnoręczne podpisy.

8ąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Wadowice, dnia 5 lipea 1919, (8480)

Firm. 740/19. Stow. V. 576. Wpis 
firmy Stowarzyszenia zarobkowego i gospo­
darczego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia: Trzebinia. Brzmienie firmy: 
„Hurtownia towarów aprowizacyjnyeh i arty­
kułów technicznych", stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną odpowiedzialnością 
w Trzebini, Data statutu: 80 listopada 1918. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: dostarczenie
członkom opłatnie towarów aprowizacyjnyeh 
i artykułów technicznych. Dyrekcya składa 
się z 2 lub więcej członków, których mia­
nuje Rada nadzorcza. Pierwszymi dyrekto­
rami zamianowano Franciszka Olasa i Fran­
ciszka Mikę. Podpis firmy: Pod odciskiem 
stampilii lub napisem firmy umieszczają swe 
podpisy 2 dyrektorzy, w razie przeszkody 
jednego z dyrektorów, urzędnik hurtowni 
upoważniony do tego przez Radę nadzorczą. 
Ogłoszenia obwieszczane będą w pismach, 
które wskaże Rada nadzorcza. Udziały człon­
ka: Udział członka wynosi 200 K, członek 
może mieć więcej udziałów. Odpowiedzial­
ność: podwójna. Wpisy szczegółowe: Rada 
nadzorcza składa się z 7 członków. Data 
wpisu: 1 lipca 1919.

Sąd okręgowy handlowy, oddział II.
Kraków, dnia 80 czerwca 1919. (8257)

Firm. 717/19 Stow. III. 184. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Brzgiienie fir­
my: Towarzystwo wydawnicze „Prawda11 w 
Krakowie, stowarzyszenie zarejestrowane z o- 
graniczoną poręką. Wskutek ukończenia li- 
kwidacyi wykreślono firmę stowarzyszenia. 
Dzień wpisu.: 7 lipca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 4 lipca 1919, (3271)

Firm. 723/19, A. III. 58. Wpis do re­
jestru handlowego firmy spółkowej. Do re­
jestru oddz. A. wciągnięto co następuje: 1. 
Siedziba firmy Podgórze-Kraków. 2. Brzmie­
nie firmy: Kollores i S-ka w Podgórzu. 3. 
wykonywanie zastępstwa i prowadzenie skła­
du piwa z browaru K." Szweda w Częstocho­
wie. 4. Forma spółki: jawna spółka na pod­
stawia kontraktu z dnia 20 maja 1919. 5. 
Spóinicy osobiście odpowiedzialni: 1. Karol 
Rollores kupiec w Podgórzu, 2. Benzion 
Grossbart kupiec tamże i 3. Mozes Goldfin- 
ger kupiec w Krakowie. 6. Do zastępstwa 
firmy uprawnieni są wszyscy spóinicy ko­

lektywnie po ,2, a mianowicie: Karol Kollo­
res i Bension Grossbart lub Karol Kollores 
i Moses Goldfinger. Podpis firmy: pod brzmie­
niem firmy umieszczą swe podpisy w sposób 
pod 6. dwaj spóinicy, Dzień wpisu 80 czer­
wca 1919,

Sąd okręgowy, jako handlowy, Oddział II
Kraków, 28 czerwca 1919. (2989)

Firm. 130/19. Stow. VIII. 219. Wpis sto­
warzyszenia. Do rejestru stowarzyszeń wpi­
sano. Siedziba stowarzyszenia: Jarosław. 
Brzmienie firmy: Stowarzyszenie spożywcze 
„Naprzód" w Jarosławiu, Stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią. Celem Stowarzyszenia jest: sprowadze­
nia środków żywności, ubiorów, przedmio­
tów potrzebnych do gospodarstwa domowe­
go. jak również towarów różnego gatunku, 
a to: drogą kupna wytwarzania lub wyra­
biania i sprzedawania tyehże swoim człon­
kom za gotówkę, Umowa Stowarzyszenia 
(statut) z 6 czerwca 1919. Udział wynosi 
50 kor. Każdy członek odpowiada swoim 
udziałem i jednokrotną kwotą udziału. Ogło­
szenie następuje przez plakatowanie w lo­
kalu stowarzyszenia, Zarząd składa się z 3 
członków. Członkami zarządu s ą : Józef Gho- 
daniewicz, urzędnik kasy chorych, Piotr 
Bartoszka, urzęd. pryw., Antoni Kaiser, maj­
ster szewski, w Jaro°ławiu. Uprawnieni do 
zastępstwa: dwóch członków zarządu. Podpis 
firmy: Brzmienie firmy podpisywać będą 
wspólnie dwaj członkowie zarządu.

Sąd okręgowy jako handl,, Oddział IV.
Przemyśl, dnia 26 lipca 1919. (3105)

Finn. 803/19, Oddz, C. II. 286. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział C. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy : 
Towarzystwo techniczno-handlowe „Rekord" 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie. Umowa spółki: Akt notaryalny z 
daty Kraków 12 lipca 1919 LR. 1768. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Kupno i sprze­
daż materyałów techniczno - budowlanych, 
oraz nabywanie i wykonywanie zastępstw 
krajowych i zagranicznych przedsiębiorstw 
techniczno-handlowych. Forma spółki: Spół­
ka z ogr. odpow. na zasadzie nstawy z 6 
marca 1906 Nr, 58 Dz. p. p. Czas trwania 
spółki: nieograniczony. Ka-iitał zakładowy: 
60 Ó00 (sześćdziesiąt tysięcy) koron wpłaco­
ny w gotówce. Zawiadowcy spółki. Bolesław 
Kopystyński, artysta muzyk i Feliks Hopfen,

Kupiec, uuyawsfcj
Spółkę podpisywać będą dwaj zawiadowcy 
kollektywnie w ten sposób, śa pod wyci­
śniętą stampilią albo wydrukowaną albo 
orzez kogokolwiek wypisaną nazwą firmy : 
Towarzystwo techniczno-handlowe „Rekord" 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie dwaj zawiadowcy położą własno­
ręcznie swoje podpisy. Data wtnsu : 17 lipea 
1919,
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 16 lipca 1919 (2991)

Firm, 689/19. Oddz. B. I, 3. Zmiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm kupców pojedyn­
czych i spółek. Do rejestru oddział B. wcią­
gnięto co następuje: Siedziba firmy: Kra­
ków. Brzmienie firmy: Ziynostenska Banka 
filia w Krakowie, Członek dyrekeyi dr. Leon 
Ader wystąpił wskutek upływu czasu. Dzień 
wpisu: 20 czerwca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy.

Kraków, dnia 14 czerwca 1919. (2981)

Firm, 673/19. Stow. V. 568. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych, Siedziba stowa­
rzyszenia: Chrzanów. Brzmienie firmy: Młot 
konsum żydowskich robotników i handlow­
ców w Chrzanowie, stowarzyszenia zareje­
strowane z ograniczoną poręką. Data statu­
tu: 22 maja 1919. Przedmiot, przedsiębior­
stwa: Zaopatrywanie cżłonków w artykuły 
c'dziennego użytkn, sprowadzenie środków 
żywności, ubiorów, przedmiotów potrzebnych 
do gospodarstwa domowego, jak również to­
warów wszelkiego gatunku a to drogą kupna, 
otrzymania lub wyrabiania i sprzedawania 
tychże swym członkom za gotówkę. Dyrek­
cya składa się z 3 członków. Członkami za­
rządu wybrani: Markus Rosner, pomocnik 
handlowy, Salomon Grubner, robotnik bla­
charski, Dawid Gntter, pomocnik handlowy 
w Chrzanowie. Podpis firmy: Pod wypisaną 
lub stampilią odbitą firmą umieszczają swe 
podpisy priewodniezący i jeden członek za­
rządu Ogłoszenia stowarzyszenia obwieszcza­
ne będą w lokalu stowarzyszenia. Udziały 
członków : po 25 koron. Odpowiedzialność : 
podwójna. Wpisy szczegółowe: Rada nad­
zorcza składa się z 12 ezłonków. Dzień wpi­
su : 20 czerwca 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków, 15 czerwca 1919. (2980)
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GALIC. AKCYJNY

F IL IE  b

w  Krakow ie  
w  C zerniow cach 
w  Ta rn o p o lu

E K S P O Z Y TU R Y :

w  Stanisław ow ie 
w  PodwoSoczyskach 
w  Now osielicy

Kapitał akcyjny 30 ,000.000 kor.
Rezerwy 22,818.900 kor.

KANTOR WYMIANY
lomTbardwje i sprzedaje 

5°jo Polską, Pożyczkę Państwową
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniej­

szym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.
Udziela wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej loliacyi kapitałów. — 
Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez 
potrącenia prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i in­
nych papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 50© kor. począwszy, wydaje na wkładki 

książeczki. — Kwoty do 2000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia.

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(SAFE BEPOSITS).

w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego 
kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, do­

kument a i kosztowności.
Prsedrukn nie płacimy.

*
*Bank Hipoteczny we Lwowie. $
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Powiatowa Kasa oszczędności
w  Gródku Jagiellońskim

na podstawie § 11 obowiązującego statutu podaje 
do wiadomości interesowanych, że postanowiono 
zniżyć stopę procentową od wszystkich wkładek

3  p i * C .  3457 2—3

od sta rocznie począwszy od 1 października 1919.

Stałych 
kolporterów 

lub kolperterek

I

KRAKOW SKA SPÓŁKA W YD A W M C Z A
wydała

Prawa Państwa Polskiego
f  oprać, prof, W ład Leop. Jaworskiego

Zeszyt I. prawo polityczne (od 1/3 1918 do I8/, 1919).
Cena egz. 40 K. z przesyłką poczt. 42 K. 

Następne zeszyty (w przygot.) obejmują: prawo admi- 
nistr., skarb., prawo i proces — cywilne i karne i t. d. 
Zamówienia przyjmuje Krak. Spółka wydawni­

cza i  wszystkie Księgarnie. 3291 5—5

Poszukujem y zastępców  i przedstaw icielstw . —  
Kupujem y to w a ry  na w ła sn y rachunek. —  Z a ­

ła tw iam y czynności kom isowe.

Dom rolniczo-handlow y
BOROŃ I ZABŁOCKI

w Częstochowie II. Aleja Ir . 23
Dział rolniczy: Nawozy sztuczne, Maszyny i na­

rzędzia rolnicze. Artykuły dla potrzeb go­
spodarstw rolnych. Owoce i warzywa.

Dział kolonlalno-spożyw ezy: Ryż, kawa, kakao, 
herbata, cukier, śledzie, krochmal i inne.

Dział eheraiczno-techniczny. Dział budowlany.

poszukuje 
A d m in is tra c ja  
„Gazety Lwow­
skiej4* Lwów, ul. 

Podwale 1. 3.

p ię k n a  pasieczka do sprze-
I  dania. Wiadomość: To w. 
Pszczelarskie, Lwów, Piasko­
wa 27, 1. p.

Osoba starsza , inteligentna, 
będąca w strasznem poło­

żeniu, obora, prosi serea lito­
ściwe o pomoc. Wanda Mile- 
rowiez ul. św. Antoniego 1. 7.

B iblioteczka źródłowych 
dzieł historycznych do 

sprzedania. Pierzchała, Lwów, 
Piaskowa 27, I. p. od 4—5 po 
południu.



Uchwałą nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia z 22 sierpnia 1919 r. podniesiono kapi­
ta ł zakładow y Anny

„BUDULEC"
Groflń lO ozyish i Sta wytwórczo ■ M o w la i  s o l a  z ograniem® o |  z łwoty 2,200.000 lor.

D O  W Y S O K O Ś C I G,000.000  K O B O N
z tem, że dawni udziałowcy opłacają przy subskrypcyi na ten podwyższony kapitał 15 pre, zaś nowoprzy- 
stępująey 30 pro. agia, ze względu na znaczny wzrost wartości majątku firmy. Ci udziałowcy, którzy przy­
stąpią do spółki przed dniem 1 października b, r. otrzymają od dnia wpłacenia udziału aż po termin powyższy 
7 prc. tytułem odsetek, zaś od dnia 1 października 1919 będą partycypować w całym zysku spółki od 1 
sycznia 1920 zaś za czas wpłacenia udziału po dzień 1 stycznia 1920 otrzymają 7 prc tytułem . odsetek. 
Subskrypcyę na udziały przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela Dyrekcya Spółki we Lwowie, Koper­
nika 5, oraz kierownictwo Filii w Krakowie Floryańska 32, codziennie od godziny 11— 1 w południe.

ODZIAŁ MINIMALNY WYNOSI K 10.000 (nie wliczając agia).
K a ro l G rodki m . p.

DYREKCYA : 

Rada nadzorcza:
Ta de u sz M oszyński m . p.

Prezes: Te o d o r Ballaban m . p. Sekretarz- K a zim ie rz  Sokal m. p"
Wacław Chowaniec, Dr. Czesław Nieduszyóski, Dr. Jan Rucker, Dr. Władysław Stesłowicz, Dr. Emil Weksler, 

Inż. Alfred Zachariewicz.

i OBUWIE damskie, męskie, dziecinne, w arszaw skie i  am erykańskie, lak ierk i luksusowe 
i zw ykłe, s z ly ijy , sznurow adła, korki, ■ s a k i ,  uasia jo  cenach umiarkowanych, 

gW Ielk i w y b ó r . S p r zed a ż  ta k ż e  h u r to w n ie .
LEON TEODG3 SKRZYPEK

Nowy magazyn obuwia w pasażu Mikolasclia. eleganckie.I
Bez operacyi radykalna pomoc dla najzastarzal- 

szych i  najniebezpieczniejszych cierpień przepu­
kliny u panów, pań i dzieci!

Proszę żądać prospektu gratis i franko od 
specyałisty patent, bandaży przepuklinowych,

KI. Freilicha, Lwów, ul. Gródecka 1.35,
w w ła sn y m  *l«m n.

Dla pań różnego rodzaju bandaży przepukli­
no w ych sporządza kobieta pod jego nadzorem.

W AŻNE U ZNA N IE:
Padua, 11 grudnia 1902.

S ły n n y  s p e c y a l is ta  M. FREIL.ICH.
Pańska chirurgiczna specyalność w leczeniu nawet 

zastarzałych przepuklin, tak u lężczyzn jak i u kobiet, 
zasługuje na zachętę, dla tego, który z świadomością i mi­
łością sztukę tę ze stanowiska przyjaciela ludzkości uprawia.

Pańskie naukowe działanie w leczeniu przepukliny 
jest cudowne, a to‘ przez krótkość czasu, którego Pan po­
trzebuje do tego, jak również przez zbyteczne operacye i le­
karstwa.

Ten egzemplarz skrotalhernii niezwyczajnej wielko­
ści, który widziałem, a który Pan w tak krótkim czasie 
zupełnie uleczyłeś, powoduje mnie donieść Panu, że Pańska 
metoda także wśród włoskich lekarzy i chorych wy­
wołała wrażenie i wielu chorych zwróci się do Pańskie­
go cudownego leczenia.

Z poważaniem 
Pański kolega Dr. med. i chirurgii

Rasia del Polo Giulo.
Podziękowanie. Wielmożny Panie Preilieh! Dziękuję 

uprzejmie za założenie Dandaża systemu Pana. Obecnie mo­
gę znowu poruszać się swobodnie Polecam Pana każdemu.

Z poważaniem
Dr. Jan Daniełski,

(3616 2—5) starszy lekarz powiatowy.
Rzeszów, 21 czerwca 1918 r. ul. Zamkowa 1. 1.

A p a ra ty  fotograficzne
* A  BOGUMIŁ GZOŁOWSKI.

I wszystkich systemów
._____ ,  ----------- . 1 przyjmuje do naprawy
BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, u l. Fran­

ciszkańska 1. 7, II. piętro.

M. S. W. Główny Urząd Zaopatrywania Armii
potrzebuje

niBtepyału drzewnego
stosownie do następującej specyfikacyi:

1000 metr. sześć, desek sosnowych lub jodłowych
(o drobnych słojach) gru 
bości 25—76 % ,

„ „ jesionowych grubości 25—
76 %

„ „ mahoniowych (bez sęków)
grub. 25 %  '

„ „ z  orzecha ameryk (bez sę­
ków) grub. 25 %,

„ „ z orzecha włosk. (bez sę­
ków) grub. 25 % ,

„ wyrzynków dębowych lub jesion.
na piasty o średnicy 200—250 % , 

n hali dębowych różnych wymiarów
„ bali jesion. „ „

1000 sztuk okrąglaków brzozowych odcinkowych 
na dyszle o średn. 90 *%, w cienkim końcu, 
długości 4 metry.
Ceny winny być podane loco wagon na sta- 

cyi załadowania.
Dopuszczalną jest dostawa partyami z wa- 

ruukiem dostawy pierwszej partyi w ciągu 2 tygo­
dni od daty przyjęcia oferty do miejsca, jakie
wskaże Główny Urząd Zaopatryw. Armii. Oferty
składać można na część wymienionych przedmiotów.

Bliższych wyjaśnień udziela i oferty przyjmuje 
Sekcya Techniczna G. U. Z. A, w Warszawie, 
ul. Przejazd Nr. 10,
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K tohy mia" jaką wiado­
mość o Stefanie Ziem 

bińskim , b. kasyerze Banku 
przemysłowego we Lwowie, 
wywiezionym swego ezasu ze 
Lwowa przez wojska rossyj- 
skie jako zakładnika, ostatnio 
przebywający w Kijowie, raczy 
podać bliższe szczegóły do 
Zarządu drukarni Wł. Łoziń­
skiego we Lwewie, Czarnie­
ckiego 12 Koszta wynikłe z 
tego tytułu będą zwrócone 
Rodzina bowiem jes* przera­
żona wiadomością, jakoby rze­
komo miał być zamordowany 

obrabowany tymi dniami 
przez bolszewików w powrocie 
do Lwowa.

Drukarnia Ignacego jjaegera
ve fwiiwte, ul. Sykstuska I. 33

urządzona wedle najnowszej techniki drukarskiej 
wykonuje wszelkie roboty w ten zakres wchodzące 

szybko i starannie. 3101 3—3

lSUIGłt

ósiwoia!

lastawy Biżuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 

_  przyjmuje do zastawu udzie­
lając najwyższych zaliczek

Lw*mski Akcyjny Zakład Zastawniczy
ul. Legionów 1. 3, I , piętro,

od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10'30—12. (982 35 -  83)

O głoszenie
Intendantura D. O. G. Lwów sprzeda w drodze pu­

blicznej lieytaeyi, złożony w obrębie realności przy ulicy 
Cbocimskiej 1. 10 drut żelazny w ilości około 20 wagonów 
i drut cynkowany w ilości około 10 wagonów. Drut (tak 
żelazny, jak cynkowany) jest od 2 do 6 mm. gruby, żelazny 
w przeważnej części mocno zardzewiały, zaś cynkowany 
częściowo już używany i wybrakowany.

Najniższa oferta 1 kor. 20 hal. za 1 kg. bez różnicy 
gatunku drutu, oferty należy więc rozumieć jako obowią­
zujące do zakupna całej ilości arutu.

Pisemne oferty wnosić należy do Intendantury D. 
O. G. Lwów, ul. Ochronek 1. 4 najpóźniej do dnia 10 wrze­
śnia 1919.

Kompetować o kupno mogą jedynie firmy protokoła
wane.

Intendantura D. 0. G. L w ó w .
L. G. 8204.

(,3482 1—2) '
W z. Szefa Intendantury :

LANG mjr. m. p.

m m m m

PORTFELE

v  LWÓW
.UL. KOFE1IHKA

J 0 L  Krakowska 1 . 7 ,
ZAŁOŻONA w  r. 1811 ------ —  , —----

Rastauracya i handel win pod „Złotą Gruszkę'
zostanie as dniem I września 1919 po zupełnem odnowieniu ponownie otwartą.
Dzierżawę restauracji i kuchni domowej objął znany P. T. Publiczności fachowo uzdolniony, długoletni zawodowiec, b.. dzerżawca restauracyi p. Kotowicza.

Po przedstawieniu w Teatrze i Colosenm gorąca kuchnia. 3450 2—3
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